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SALAMANKA, 7. 10. — Główna kwa-
I tera gen. Franco komunikuje, że na fron-

f lach w Asturii i prowincji Leon wszystkie 
działania wojenne zostały wstrzymane, z 
powodu niepogody. Jedynie w prowincji 
Leon zajęto Sierra de Tornas. 

Na froncie aragońskim odparto wszy­
stkie ataki nieprzyjaciela na odcinku Sabi 
nanigos. 

U ŹRÓDEŁ HISZPAŃSKIEGO ZAMĘTU. 
LIZBONA, 7. 10. — Szukając przyczyn 

dzisiejszych krwawych wypadków hisz­
pańskich nie można pominąć faktu, źe za 
powiedzią ich były od lat właściwie już 
.widoczne oznaki rozkładu hiszpańskiego 
życia intelektualnego. Z roku na rok roz­
luźniała się dyscyplina na wyższych szko 
łach państwowych. Stosunki pogorszyły 
się jeszcze bardziej z chwilą, gdy minister 
Oświaty został radykalnie nastawiony 
VillaIobos. Jasnym się stało wówczas, jak 
głęboko zakorzeniły się w szkolnictwie h i ­
szpańskim wpływy masońskie i marksi­
stowskie. 

Nauczycielstwo było tym czynnikiem, 
który w tworzeniu-ośrodków komunistycz 
nych odgrywał rolę inicjatora. 
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Tak np. w Asturii komunistyczna orga 
nizacja nauczycielstwa odegrała w przy­
gotowaniu rewolucji październikowej 1934 
roku doniosłą w każdym razie rolę. Wpa^ 
janie zasad międzynarodówki w młodzież 
to pierwszy krok do rewolucji. 

Antyreligijne i internacjonalistyczne 
prądy, szerzone głównie przez szkołę, dłu 
go pracowały nad przygotowaniem gruntu 
pod panowanie komunizmu w Hiszpanii. 

W roku 1932 płonie na publicznych 
placach 5.000 krzyży klasztornych i ko­
ścielnych. 

Po tym idzie kolej na kościoły, na du­
chownych. 

Charakterystyczne, źe jedną z pierw­
szych ofiar czerwonego terroru był o. Po-
veda, wybitny pedagog i założyciel Insty 
hitu Terezjańskiego. 

Nowa Hiszpania niszczy masonerię i 
sekciarstwo. W dziele wychowania naro­
dowego przywrócono rodzinie należne jej 
miejsca jako podstawie bytu społeczności 
narodowej. 

Przed szkolnictwem hiszpań. leży wiel 
kie i trudne zadanie naprawienia błędów 
przeszłości. 

Cała prasa niemiecka zamieszcza podobi­
znę Marysi Kwaśniewskiej, która ustano­
wiła nowy rekord światowy w rzucie o-
szczepem oburącz, (62 m 77 cm) bijąc 
dotychczasowy rekord Niemki Gelius o 

34 cm. 

„Platoniczna" mowa prez. Roosevelta 
Japończycy nie wierzą w akcie pozytywna Si. Zj. 

TIENTSIN, 7. 10. — W Tientsinie 
stwierdzono 4 wypadki cholery, a jeden 
wypadek w Dairen. Władze japońskie wy 
dały bardzo surowe zarządzenia, mające 
na celu zapobieżenie niebezpieczeństwu 
przeniesienia się epidemii do oddziałów 
wojsk japońskich, operujących na północy. 

„BOMBA". 
TOKIO, 7.10. — W kołach japońskich 

według Havasa, komunikat departamentu 
stanu, stwierdzający, iż Japonia pogwałci-

a traktat 9-ciu mocarstw, został.nazwany 
„bombą", której nie oczekiwano. Oczywi­
ście, jak dodają, należało spodziewać się 
jakiegoś wystąpienia ze strony rządu Sta­
nów Zjednoczonych po przemówieniu pre 
zydenta Roosevelta, ale nie przypuszczano 
iż nastąpi ono tak nagle. Na ogół biorąc, 
w japońskich kołach politycznych, mają 
nadzieję, iż nie nastąpi żadna akcja pozy­
tywna po oświadczeniu Roosevelta i de­
partamentu stanu, którym przypisują cha­
rakter platoniczny. 
oqo 

Sowiety dokonały zakupów broni 
na sumę lO milionów dolarów 

WASZYNGTON, 7. 10. — Departament 
stanu ogłasza, iż wartość broni i amunicji, 
jaką wywieziono ze Stanów Zjednoczonych 
we wrześniu, przewyższa sumę 18 milionów 
dolarów. Ze statystyki ogłoszonej przez de 
parlament handlu wynika, że Związek So-

100.000 zł. strat wyrządził pożar 
w mafą iku WiMorówek pod Wieluniem 

WIELUŃ, 7. 10. — W majątku Wik to-
rówek, pow. wieluńskiego z nieznanych na­
razić przyczyn wybuchł pożar którego pa­
stwą płomieni padły dwie duże stodoły na­
pełnione zbożem oraz dwie szopy z narzę­

dziami rolniczymi. 
Poszkodowany właściciel rnajątku p. 

Jan Kreski oblicza swe straty, na blisko 100 
tysięcy zł. .,*»» 

wiecki dokonał zakupów za sumę przeszło 
10 milionów dolarów. Zakupy ChhYsięgają 
trzech milionów dolarów.'Dotyczą one prze 
de wszystkim amunicji. Chińczycy nabyli 
wielką ilość granatów, pocisków armatnich 
torped i min. 

:Q:. / . % . 

Minister Roman wHelsingf orsie 
Jutro przyjęty będzie przez prezydenta Finlandii. 

HELS1NGFORS, 7. 10. — Po przyby-f W sobotę minister opuści wraz z towa 
ciu do Helsingforsu ministra Romana wraz | rzyszącymi mu osobami Helsingfors samo 

Dziś wybuchł strajk szoferów i kofidulttorów 
na liniach autobusowych WM 

• ŁÓDZ, 7.10.— Dziś na liniach auto­
busowych kursujących między Łodzią a in 
nymi ośrodkami miejskimi wybuchł jedno­
dniowy strajk szoferów i konduktorów. 

Dyrekcja K. E. Ł. 
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ŁóDŹ. dn. 7 października. — W zwią­
zku z akcją pracowników tramwajów miej 
si<ich o podwyżkę płac oraz w związku z 
"eregiem innych postulatów, jak n. p.: 
sPrąwa urlopów, gratyfikacyj, świadczeń 
•^cjalnych i tp., jak wiadomo, związek 
P mwajarzy, wystosował do Dyrekcji K. 

-. Ł ; P'smo, w którym domagał się odpo-
spęuzac wiedz, n a wysu„ i , ,e postulaty do dnia 

niał się ze d 2 's iejszego. * 1 

ieka przed ̂  S | V dowiadujemy związek framwaja 
iwiliby s i c f / ,° , t r z y" ia ł na powyższe pismo odpo-

J z > w której Dyrekcja K. E. Ł . wyra-
podwyżkę płac w wysokości 

tów Dyrekcja KEŁ ustosunkowała się ne­
gatywnie. 

Jak powyższą odpowiedź przyjmą pra-
cowney nie wiadomo. 
Odnośne decyzje zapadną na zwołanych 

na dzień dzisiejszy zebraniach tramwaja­
rzy. 
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7 p rocent . 
Do P02O8taiy c l l ważniejszych postula-

Dolar 5,27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.13, 
franki szwajcarskie — 121.30 (za 100), 
( rank i francuskie — 17-10, za l i ry włoskie 
płacono 22.40. 

W siulecfe urodzili Artura Grotóśera. 
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W związku z tym szereg wozów auto­
busowych nie wyjechało z łódzkich dwor­
ców. . • 

Na poszczególnych l iniach.utrzymywa­
na jest prowizoryczna komunikacja, przez 
autobusy obsługiwane przez właścicieli wo 
zów lub przedsiębiorstw. • 

Jutro strajkujący pracownicy autdbuso 
wi przystępują do normalnej pracy. 

Nadmienić należy, że akcją strajkową 
nie zostały objęte linie obsługiwane przez 
autobusy Ł. W . E. K. D. 

KONFERENCJA Z PRACOWNIKAMI 
FARMACEUTYCZNYMI. 

ŁÓDŹ, dn. 7 października. — Dziś w 
Okręgowej Inspekcji Pracy rozpoczęła si> 
konferencja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej z pracownikami farmaceutyczny 
mi. . . . . 

z małżonką, dzisiaj złożył wizytę premie­
rowi Kalianderowi oraz ministrowi przemy 
słu i handlu Voionmaa, po czym przyjął 
przedstawicieli prasy fińskiej. 

Wieczorem podejmować będzie mini­
stra obiadem minister przemysłu. Jutro, 
t. j . w p ł a t e k , dnia 8 bm. minister Roman 
przyjęty będzie na audiencji w godzinach 
rannych przez prezydenta Ftnlancfil IfiiEUfS. 
pO czjrm odbędzie konferencję z min. pńte 
mysłu i handłu oraz zwiedzi miasto, porf 
stocznię w Helsingforsie. 

Wieczorem odbędzie się,obiad w po­
selstwie R. P. 

chodami, udając się do Kotka, gdzie zwie­
dzi port, fabrykę celulozy oraz fabrykę 
szkła Karhula. Przedstawiciele przemysłu 
w Kotka podejmować będą ministra śnia 
daniem. 

W godzinach popołudniowych powróci 
minister do Helsingforsu po czym na po-, 
kją.dzic, sjatjku .„Cieszyn." jjdą. SiS w dalszą 

jJBodrói do Łotwy. 

HELSINGFORS, 7. 10. — Cała prasa 
stołeczna zamieszcza obszerne życiorysy 

| oraz fotografię mm. Romana. 

Zanach Arabów na rurociąg naftowy Mossul-Haiffa. 

Syn P9u§soliiiiećo 
w Hollywood. 
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Potężny rurociąg naftowy, który 2000 kim przez pustynię z Mossulu do Haifly 
w Palestynie doprowadza naftę dla floty brytyjskiej, został przez Arabów w trzech 

miejscach przerwany. 

Strajk inżynierów i techników 
W P R A N C U S K W I F A B R f C S S A J t O l O T O t f 

Vittorio Mussclini, syn Duce, przybył w 
towarzystwie Hal Roach do Kalifornii, 
gdzie zamierza uzupełnić swe studia w za 

kresie produkcji filmowej. [telriitiislia Hylwtt BERETÓW 
„POLONIA" 

J. S r e b r z y l i s k i - Ł ó d ź , 
u l i ca M. P i o t r o i r i c z o w e j n r . 10 

przy Zgierskiej. Jel, 256 44 

PARYŻ, 7. l o . — Technicy i inżynie­
rowie ' zatrudnieni w fabryce samolotów 

. Amiot w Colombes pod Paryżem ogłosili 
i strajk na skutek nie wypłacenia im przez 
I dyrekcję miesięcznej pensji. Przyczyną 
niewyplaccnia pensji jest, jak podaje pra­
sa, zaleganie przez państwo z zapłatą su­
my 31 miln. franków. Istniała obawa, iż 
na skutek tego dyrekcja fabryki nie bę­

dzie mogła również dokonać wypłaty za­
robków robotniczych, co mogłoby także 
opóźnić wykonanie otrzymanych niedawno 
zamówień. W myśl ostatnich informacyj. 
konflikt ten znajduje się jednak na drodre 
do pomyślnego uregulowania, gdyż dyrek 
cja fabryki uzyskała zapewnienie minister 
stwa, że zostanie wypłacona poważna za­
liczka. 

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony—potrzebne na budowę " 

polskich okrętów wojennych! 
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i \ [ ^ v [ T B ^ ! S ! ^ : " • W f l M I i 50 groszy za skok 
ŁÓDŹ, dnia 7 października. — Wczo 

raj rozeszła się w Łodzi wiadomość o AFI 
rze, której dopuścił sic dyrektor Spółdz^lj 
czfgo Banku Przemysłowo - Handlowego, 
Szyja Menciciscn, zamieszkały przy ulicjrj 
11 Listopada 32. 

Mertdclson był dyrokt i n n i i założycie 
lem banku, który ostatnio mieścił się przy 
ulicy Piotrkowskiej 6. Br.nk opierał swe 
finanse przeważnie na cszczędniościowychfc 
lokatach kupców żydowskich. 

Mendełson, wyjechawszy przed kilkjitf 
dniami z Łodzi, nie powrócił mimo zapo-li 
wiedzi w dniu 4 bm. Kasjer stwierdzil i: 
pray tym brak gotówki, papierów warto-* 
ściowych i weksli. 

W związku z tym wezwano rewidenta^ 
z centrali lydowskich banków spółdziel- > 

,-czych, który stwierdził braki na sumy do 
(chodzące do miliona zł. 

Powiadomiono o tym prokuratora, któ-
;ry wdrożył dochodzenie. Za Mcndelsoncm 
jrozpisano listy gończe, przy czym okazało 
się, że wyjechała również i jego żona. 

Przed bankiem gromadzą się jego klien 
ci, szczególnie drobni handlarze i kupcy, 
ludzie przeważnie niezamożni. 

Według krążących wersyj z aferą Men 
delsona łączy się również wyjazd Aleksan 
dra Spektora właściciela domu handlowe­
go (Piotrkowska 47), który zarwał szereg 

!firm na kilkadziesiąt tysięcy złotych i 
iznikł z Łodzi przed kilku dniami. Afera ban 
wu „Spółdzielczego" wywołała na Starym 
Mieście duże zamieszanie wśród żydow­
skich klientów. 

asy w Konstantynowie 
zostaną przedłożone roboty sezonowe ? 

KONSTANTYNÓW, dnia 7 peidziemika. 
W Konstantynowie kończą się w bieżą 

cym tygodniu roboty sezonowe. 

Sprawa umów zbiorowych 
na zebrania woźniców i stangretów. 

ŁÓDŹ, dnia 7 października. — W „Do­
mu Ludowym" (Przejazd 34) odbyło się 
zebranie Chrześcijańskiego Związku Woź 
ni. ów i Stangretów. 

Na zebraniu poza sprawami organiza­
cyjnymi omówiono kwestie umów zbioro­
wych oraz kwestię wydania odpowiednie­
go rozporządzenia o prawach jazdy. 

W związku z tą ostatnią sprawą wy­
brano specjalną delegację, która uda się 
do wojewody łódzkiego z prośbą o inter­
wencję w Ministerstwie Komunikacji w 
kierunku wydania powyższego rozporzą­
dzenia. 

PRZYSPIESZONY TERMIN KONFERENCJI 
w sprawie zatargu w przemyśle jedwab-

ntezym. 
LÓDŹ, 7. 10. — W związku z akcją robo-

tn ków zatrudnionych w przemyśle iedwab-
niczym i uchylaniem się przemysłowców od 
rozpoczęcia konferencji, robotnicy zagrozili 
proklamowaniem strajku. 

Nie chcąc dopuścić do wybuchu strajku 
Inspekcja Pracy przyśpieszyła termin konfe 
rencji, przenosząc ją z dnia 11 października 
r. b. na dzień jutrzejszy. 

CZY SZWACZKI ZWYCIĘŻĄ? 
I.ÓDŻ, 7. 10. — N« odbytej wrzorgj konferencji 

w sprawie zawarcia umowy «e szwaczkami, zatrud­
nionymi w prz^mySle dzianym nie osiągnięto poro­
że mienia. 

Cofeec powytsrege, na wniorek inspektora pra­
ły, strony zainteresowane wyraziły zgodę na roz­
strzygniecie spc.ru przez specjalni komisje, która 
w ei»;nj 14 dni ustali Uryfe nłar dla wspomnianej 
t rogom robotnic w prz-rnyśle dzianym. 

Wobec niewielkiego czasokresu zatrud 
nienia w roku bieżącym sezonowców, nic 
nabyli oni prawa do zasiłków ustawo­
wych,, i / ' 

W związkuiz tym, w dniu dzisiejszym 
przedstawiciele zw. zaw. „Praca" interwe 
niować będą w Funduszu Pracy w kierun 
ku przedłużenia robót sezonowych, łub 
też przyznania robotnikom specjalnego za 
siłku. 

z wezy 
płacić będą amatorzy emocyj powietrznych. 

ŁÓDŹ, 7 października. W związku z 
dużym zainteresowaniem jakim cieszy się 
sport spadochronowy w ogóle a budowa 
wieży do skoków w Łodzi w szczególno­
ści — zwróciliśmy się do Okręgu Woje­
wódzkiego LOPP. po dalsze szczegóły. 

Informacji udzielił nam p. Michał Ło­
pato, instruktor wojewódzki sportu spa­
dochronowego oraz dzielny skoczek, któ­
rego w ub. niedzielę miała okazję publicz 
ność łódzka podziwiać na Lublinku. 

Otóż — jak nas informują — wieża 
jest już gotowa. Obecnie trwają prace nad 
budową dźwigu, który amatorów skoków 
podnosić będzie na platformę. Otwarcie 
wieży nastąpi około 17 października i po 

tym terminie otwarty zostanie kurs spado­
chronowy tygodniowy. Kurs obejmować 
będzie część teoretyczną i praktyczną (z 
ćwiczeniami na trapezie treningowym, SKO 
ki z wieży i td.). Opłata 2 zł i 3 zł (dla nie 
członka). Będzie to kurs pierwszego sto­
pnia. Absolwenci będą mogli ubiegać się 
o zapisanie się na drugi stopień, już dla 
zaawansowanych. W ogóle stopni iest 
cztery. 

Skoki z wieży będą dostępne dla wszy­
stkich. Istnieją tylko granice wieku: od lat 
15—40. Opłata za skok pojedynczy 30 gro 
szy i 50 (dla nic-członków). 

Zapisy na kurs przyjmuje Okręg 
Wojcw. LOPP. 

O Q O 

Napad awanturników na robotnika 
•KRONIKA P O G O T O W I A BtATUNKOWEOO 

ŁÓDŹ, 7 października. Nocy dzisiej­
szej na ul. Kościuszki na Chojnach napa­
dnięty został przez nieznanych awanturni­
ków 33-letni Ireneusz Zimiński robotnik za 
mieszkały przy ul. Św. Heleny w Rudzie 
Pabianickiej. Zimiński otrzymał szereg ran i 

tłuczonych oraz kilka ran, zadanych no­
żem. Sprawcy napadu zbiegli. Zimińskim 
zaopiekował się funkcjonariusz policji. Po­
bitego opatrzył lekarz pogotowia w lokalu 
posterunku P.P. i przewiózł go następnie 
do szpitala św. Józefa. 

:q: 

MIŃ \am\ W 

Państwo dziwnych stworzonek 
w !*licfskina F l n i e n m Przyrodniczym. 

ŁÓDŹ, dnia 7 października. — W przy 
szłym miesiącu nastąpi otwarcie działu 
akwariów i terrariów Miejskiego Muzeum 
Przyrodniczego. Obecnie trwają przygoto­
wania pomieszczeń dla okazów. 

Korzystając z uprzejmości prof. Potę-

Związek Powstańców Śląskich domaga się 

KATOWICE, 7. 10. — Ostatni zjazd 
Związku Powstańców Śląskich, odbyty w 
Katowicach, powziął uchwały w kwestii źy 
dowskiej, które brzmią następująco: ..Śląs­
ki obóz niepodległościowy stwierdza, że po 
łoży kres zalewowi żydowskiemu Śląska, 
niebezpiecznemu i groźnemu dla państwa, 
deprawującemu lud śląski i przenikającemu 
jego prawą duszę zgnilizną moralną. Otwar 
cie zapowiadamy podjęcie walki nieubłaga­
nej i wytrwałej i wzywamy zarówno brat­
nie związki niepodległościowe, jak wszelkie 
organizacje i zrzeszenia, solidaryzujące się 
z nami w tej walce, do współpracy, do zgo­
dnego współdziałania. 

Wzywamy również władze polskie na 
śląsku, państwowe i samorządowe do tej 
walki i tego współdziałania, wzywamy je 
do zajęcia bezwzględnie czynnej postawy) 

ZYCIE PABIANIC 

Budowa osiedla robotniczego. 
lAicfakpwa TOJt-u na <fro#ie rcalizacfi* 

Ostatnio w Pabianicach stała się bardzo ak­
tualna sprawa budowa osiedla robntniciCKo. I 'o 
r..>7':na na ostatnim posiedzeniu Rady Miej­
SKIEJ m. Pabianic rychło sPrawa ta znalazła >'u 
ty rozgłos i wzbudziła znaczne zainteresowanie 
\ ..rod szerokich rzesz pracowniczych miasta. 
NiC jest to rzecz dziwna jcśii sie z-^.aży wici-
: a liczbę istniejących w mie;':CiC <Ju> • ;i > ch i po 

noizbo-
duio io 

.n robotniczych 
li perspektywę 

.- ivionych wszelkich zasad hi^iet 
y i h mieszkań, w których zair,-j-zKUje 

i pracowniczych, zaś z d/u-
isiadania wiasnciio -.chudnę 

ijo domku o kiłku in.eszkaniach z p .dworkiem, 
Zabudowaniami gospodarczymi i ojiródaiem wla 
snym. Według projektu n. rjskiego, esicd'e ro-
br.tfliiftu ma powstać przy ul. Żwirki i U'igur.\ 
w pobliżu Kzsini Mie.skiej, kiórc to tereny od­
kupić ma miasto od poszczególnych ich właści-
c.t i, a liasrępnie po znaczniej tańszej Jenie od 
sprzeda ie poszczezólnywi ułriałowcom. Teren 

t y t k o 
ra 
uposa-

ial l . 
fco-

żeni prawa do nabycia domu nie będą po; 
ża nabyty teren tr.ieha K; ;":c zar>tacić 
tówką zł. 109. — Suma tu moi* być rozłożo­
na na raty. Po zatatwjerhi tych wszystkich 
spraw, towarzystwo Os'td!i Robot i.;.vyoh w 
Pirianicach p: :.y-h«W do br-doww d.-.r .. we 
dtBjj egćry iiak/s'. incsn ścb. ...o p';:iin, z iuti-
dtjjzów padstwowi h, \.» :c w lor.ittc . . - „o ter 
musowej pożyczki obci..żu, Poazcaejj tlnc hipote­
ki wszystkich rJorrr!.ńv.. kwa* bwdi ki; 
wynosić t".u-;c prr-nuszcŁ./.-c $ . v - k c \ "łrt-

tych które bea, it łacane w ratach rc.zn- J,'i w 
ku etach, których wysokość tiio PrzekrcCjCi' TO 
Hntzo czynszu dz-trłay.iteso od testo roc' afn 
pomieszczeń. 

Jak sie dowiadujemy, ilość refiektun'>w na 
własne domki w osiedlu stale wzrasta. 

Wszelkich in.'brmacyj w t e j spr: u > i / ' iela 
wydnia! budowlany Zarządu Micjskier.u, Przy 
u'>. Gdańskiej 7. 

CZ»n'V |F .K. KTÓRFMU ZNUTJZIł A SIF 7(V \ . 
C.to..ieklem, któremu znudziła się już wła­

sna okazat sie niejaki Spinka Szulim Mo-

szejt, zamicizkały przy u l . Ks. Piotra Skargi 53 
Pragnął on rozejść się z żoną. co też uczynił, 
a następnie usiłował zabrać również meble 
mieszkaniowe, do których rościt sobie preten­
sje. Niestety, do tychże mebli rościła Pretensje 
lówr.lcż żona Spinki. Na tym tle doszło pomic 
dzy pcivaśnicnymi małżonkami do kłótni i bój­
ki, którą zlikwidowała policja, sp isu jąc odpo­
wiedni protokół. 

30 T Y S I C C Y Z Ł O T Y C H W Y N O S Z Ą S T R A T Y 
S P O W O D O W A N E P O Ż A R E M . 

l'ori r, j a k i wybuchł w zabudowaniach gospo-
i I j . I . i rh maJ3tk>i Stopczyńskicgo w Woli Z a r a -

f l / y n - k i c j pod P a b i a n i c a m i , o czym donosi l iśmy 
p r / c i l k i l k u <iitiami, strawił doszczętnie s todó ł ; zo 
z l i io rami tegorocznymi oraz wozownię . Szkody po­
wstałe z tego powodu wynoszę ponad 30 tysięcy 

TOW. O P I E K I NAD Z W I E R Z Ę T A M I P R Z Y 
P R A C Y . 

. ••..iniw, na ulicy w o ż n i i ? Libermana Abra­
hama z Sule jowa ( u l . Konecka- .36), k tóry przy jc -
liirt do Pabianic w o z e m , zaprzężonym w konia zu-
pi lnie n ie /do lnogo do pracy .pociągowej w s k u t i k 
k o n . p b t n e a o w y c z e r p a n i . K o n i a oddano pod opi ic 
k r b-kar.-Ua, zaś woźn i rc osadzono w areszcie do 
(/.usm .stwierdzenia jego toisumości. 

K R \ D Z I E Z . 
E r i i i m a n Raeb- la ( k i i p l i c z n a 9) zameldowała 

w f l i - j i . ie jak iś nieznany sprawca skradł j e j ka-
p» z ł»)żł.« oraz wrce - .y i b u d z i k — wazyslko war-
tośei ok« lo 50 a ic ty r l i . Z łodz ie ja postuku je p» l i e ja . 

IWMTA T \ N T K : Z N A . 
W sobola, dnia 6 l i - t rmuda w pali K i n a M i e j s k i e 

fi> , . ! * ' • > « « ' i " Z»viazek Sl-^eleeki w Pnł«anieiłc?i 
anfflta w i e l k i ztrJtawę tai: czna dla członków i za­
proszonych gości. 

K E P E R T I A H K IN" 
K i n o , OCu ;.-rov«". — KufitTKW f-. 

„ T a ń c / i r y plrot". W rolach g ł ó w n i e j ' Charles C o l ­
l ins i Stcf i D iu in . 

wobec zalewu żydowskiego i wzywamy wła 
dze ustawodawcze, państwowe i śląskie 
jak najśp-ieszniejszego wydania ustaw i 
praw, zabezpieczających interc-sy Państwa 
i Narodu polskiego na Śląsku, w szczegól­
ności zaś do stworzenia osólwego urzędu 
centralnego do badania zagadnień emigra­
cji żydowskiej, celem jej jak największego 
przyśpieszenia." 

gi obejrzeliśmy organizowany dzia>ł, przy 
czym pokazano nam szereg rzadkich oka­
zów ryb słodkowodnych i głębinowych. 

A więc: jedyny okaz w wojewódz­
twie — ryby „marmurkowe", bardzo tru 
dne do hodowli, aksolotle — dziwne stwo 
rzonko, podobne do jaszczurki i żyjące 
w stanie larwalnym (sztucznie karmione 
wyciągiem z gruczołu tarczykowego po­
woli przeobraża się w jaszczurkę — traci 
skrzela, ogon zaś zwęża się), kameleon, 
patrzący jednym okiem w górę, drugim w 
dul i zmieniający b«»-T flk 

nfu", szczupaki egzotyczne 
samotnie i poiipy krajowe. 

Poza tym zasługuje na uwagę boga­
ty dział ryb żyworodnych. 

Żegnając się, prof. Potęga chciał nam 
jeszcze pokazać minogi b. niezwykły okaz, 
niostety jednak, kiedy podeszliśmy do ak 
warittm, wszystkie minogi pochowały się 
w żwir i żadnej nic można było zobaczyć. 

»re p ływaj* 

ZYCIE ZGIERZA 

Umowa zbiorowa w młynie 
Łilcwidcicjai szeregu zatargów. 

Onegdaj bawił w Zgierzu inspektor pracy 
Pastor, który odbył kouforeneję z dyrekcji* 
młyna parowego „Wik to r ia " i robotnikami tej 
f i rmy zrzeszonymi W zw, zaw. „Praca" na te 
mat zawarcia urnowy zbiorowej i podwyższe­
nie płac robotniczych. 

Po długich debatach doszło do ]>orozumienia 
i umowa została zawarta do końca r.b. 

Robotnicy wywalczyli sobie znaczną pedwyż 
kc płac. Podczas gdy robotnice najgorzej upo­
sażone miały tylko X zł na tydzień, obpenie ma 
ją pobierać zł. 18 — robotnicy zarabiają do­
tychczas od 12 do 14 złotych obecnie zarabiać 
będą zł 20 na tydzień, wreszcie kategoria naj­
lepiej uposażonych, mających dotą-d S.30 zj, w 
myśl umowy zyskała podwyżkę na zł 4. 

Furmani pobierać będft 35 złotych tygod­
niowo. 

AKCJA RNOWACZY. 
Wczoraj Jnsjpektor Pastor i przedstaw ieii 

lem Związku Klasowego Karcherem odbył K n 
ie-rencję z miejscowym oddziałem Związku 
Przemysłu Włókienniczego w sprawie pod wyż 
ki zarobków anowaczy. 

Dotychczas bowiom, mimo orzeczenia Korni 
sjt Rozjemczej żadna f i rma w Zgierzu nie pła­
ciła w myśl nowego cennika. 

Na wczorajszej konferencji jednak doszło 
do porozumienia, gdyż fabrykanci przyraetćli 
honorować orzeczenie Komisj i Ro7.jrni?zr.i. P o r ' 
wyższając stawki o 10 proc. oraz wypłacić za­
ległości w myśl nowego cennika od 2 sierpnia 
r. bieżącego. 

ZATARG U „BRACI SKO80WSKICH". 
T k f ' ' h „B-ci Skoflcwrkich" zamarzała prze 

prowa •'• redukcję. W tym celu w\Tnówila pra 
ce na dwa tygodnie. Robotnicy jednak zapro­
testowali. 

Na skutek interwencji zwią-dcu robotnicze 
go przybył inspektor Pastor, lrtóry zatarg zlik-
vidf)wał w ten sposób, że firma wymór.icnio 
cof nęła. 

PONOWNA REJES1t?ACJA. 
Zarząd Miejski w /igierzu wzywa wszy­

stkich mężczyzn urr.dzinych w Tcrtcu 1017. «by 
w październiku i listopadzie r.b. w godzinach 
urzędowych zgłosili stę w Wydzinle Administra 
cj j n v m celen pnwtórnpj rejestracji. 

Należy okazać przy tym z?.świadczenie z re 
jesi 'ncj i pepr^edniej oraz met ykę urodzenia.. 

T Y D Z ł * : * R7K'>'v POWP7ECHNEJ. 
• Obaflny tydzie;'; j->-.t ; v : v :?''tmo. „Tygod-
| njem szkoły rowszechnej", który na terenie na 

szego miasta rozpoczął się wielką manifesta­

cją młodzieży szkół powszechnych już w sobo­
tę, po południu. 

,,1'owszerhniacy" ze wszystkich szkół olbrzy 
mim pochodem, upstrzonym transparentami o 
dedykacjach na rzecz budowy szkół przeszli 
przez miasto z dziedzińca Gimnazjum Państwo 
wego przez ulicę Piłsudskiego na Plac Marsza! 
ka Piłsudskiego. 
Przemówienie wygłosił prezydent Jan Świercz 

nawołując społeczeństwo do ofiarności na rW' c / -
budowy szkół powszechnych, g' l j ż młodzież 
nasza nie ma możności kształcenia się Z pow o 
du braku budynków szkolnych. W tej tragicz­
nej sytuacji naszej młodzieży musi przyj.e z 
wydajną, skuteczną pomocą cale społeczeństwo. 

Zgierz na szczęście, dzięki zapaW^Kwości i 
troskliwości miasta posiada jeszcze dt l.:itcczn» 
liczbę izb szkolnych. Jednak j » * °statno zo­
stały one tak szczelnie zape łn i o l , e , że trzeba 
iiylo rozszerzać szkołę rir 4. w przyszłych 
latach może nam grozie brak pomieszczenia dla 
naszej dziatwy. 

Wytężyć wiec trzeba ofiarność i poprzeć 
akcje Towarzystwa Popie'' a , 1 ia Rudawy Szkół 
Powszechnych, gdyż możliwe że i my potrzebo 
wać będziemy jego pomocy. 
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mummmik J W Y P A D K I , 
( — ) M u f t i Je rozo l imy , k tóry ukrywa SIE w "1 

czecie O m a r a , zwróc i ł się telegraf ieznie do wł 
ców państw Krgbskich z prośby o pomoc. 

( — ) Organ of ic ja lny n i , u i ieekie j pur l i i nad 
dowo - socjal istycznej „Yoe lk iseher B c o b a e h t d 
zamieścił w y w i a d z p ł k . K o w a l e w s k i m na tena 
O.Z.N. P ł k . K o w a l e w s k i oświadczył m . i.: „ O c d 
dujęcy k r o k po władzę uczynimy dopiero w ó w c z l 
gdy wygramy wa lkę 0 duszę pobk iego narodu' 
„My nie chromy państwa totalnego, lecz dcmokra l 
k i e r o w a n e j " . 

osłabia ł par t ie , d«l 
obie samym dać 

Pi łsudski systematycznie 
organizują one s t ra jk i , aby 
wód, że jeszcze istnieją. Eoza n i m i nic stoi ż a d f 
wola . 

Analogiczna odpowiedź usłyszał dz ienn ikarz 
miccKl odnośnie do strajków chłopskich. 

— Jednym ruchem ręki — powie dział pik. • 
Walewski — mogl iśmy zarządzić ostre represje 
uważal iśmy tego jednak za konr.-cznr, albowial 
nasz dzisiejszy przeciwnik ma być przecież naszjl 
w - p ó ł p r a c o w n i k i e m jutrzejszym. A lu ludzie powf 
ni — i właśnie ['. Prezydent R. R. r.-gn sobie 
czy — dobrowoln ie do nas przychodzić. 

— D l a ne.s w wartościowaniu ludności Poljt 
istnieje ty lko jedna różnica: l in lno-e rhrześcij<( 
ska i niechrześcijańska, rozumie pan'/ 

Na zakończenie p ł k . Kowalewski jeszczs 
stwierdzi ł , że Obóz przez n i c j o reprezentouanj 
dażye będzie do swych celów nie środkami narisf 
leez. pra z wykazanie, że jego członkowie sq leps 
mi od innych. 

(—) Znany skrzypek Rrnnisław Ilubermann 
dem ocalał, gdy samolot l inii holenderskiej . 
L. M . " rozbił się w pobliżu 1'alcinbany na wyspl 
Sumatrze. 

( — ) A d w . l i i if inokl . Ostrowski skreślony Ą 
I ta ł 1 listy adwokatów stołecznej Rady AdwolUf 
k i - j , ponieważ na mocy wyroku -gilowego pozbaw 
ny został prawa wyslrpowania w sadach. 

(—) Otwarcie nowego portu w Płorku odbędf 
się w lobolę 9 bm. ... . 

(—) W Poznania odbył sie »}»zd h. Oehokt 
ków A. P. v. tego miasta pod h a s ł e m : „Obrońca'1 

Ojczyzny — tylko Po la ry . " Uchwalono rezolucji 
z następującymi |>n-!iilalami: 

a) przywrócenia dawnych rodowych nar,jtf 
łydom, 

b) zabronienia zmiany nazwisk żydowskich * \ 
nazwisku rdzennie polskie, 

c) ubronirnia zamieszkania, zatrudnieni* • 
prowadzenia wszelkiego rodzaju handlu w powłl'* 
jarym trójkącie bezpieczeństwu, 

d) wykluczenia żydów z czynnej służby WOJ 
skowej i 

e) (tworzenia specjalnie dla żydów kadr arnw 
pracy dla potrzeb wojskowych. 

( — ) M i n . Świętosławski wygłosił wczoraj W 
młodzieży akademickiej przemówienie przez radi* 
w którym wzywał do zachowania spokoju, gdyi ' 
utmosferze zamętu nie może być mowy o raetclnł 
n mice. 

(—) Akad.miry - żydzi postanowili od pon! 
działku siadać ostentacyjnie na lawach cłirzcScIj 
skieh j ustępować tylko wobec siły. 

(—) Zarząd Miejski w Lodzi poatanowił *"! 
kupić pięć motocykli dla funkcjonał inszy polW 
drogowej. 

•<- - ) N o w j m komeittlMMem straży pożarnej* 
t .oilzi /n - tu l inspektor K a l i n ó w k i « \ \ a 
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wiadomo. 
Black pow 

Dziennik, 
telefon trat 
wielkim mi 
rem Evansi 
Czarownik; 
koby sena 
„Cyklopem 
wogóle mi( 
organizacją 

— Stano 
my miliony 
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Ku-Kltu 
stanie Tern 
b y ł o terory 
"Hirzyncjw 
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l T . n i \ k o w i Itibzdułe. k i e r o w n i k o w i 
kown . kasowego w V I r z e d / . i e Ska 
jiiz.csłueliał świadków. Po przemówieniu prokur* 
lora i obrońcy oskarżony w ostatnim słowie prol 
o un iewinn ien ie . Sod zapowiedzia ł ogłoszenie 
roku na dziś w po łudn ie . 

( — ) Proboszcz O z o r k o w a , ks. S typu lkowsk i , * t 
sluł do premiera Składkowskiego depeszę z podzif 
k o w a n i e m od robotn ików za przyśpieszenie załatw* 
nia zatargu w Zuk ład i i rh Srhloesserowskicl i . 

,V»»h: 

z n c ja , nadal 
niowy, obd 

dzący biały 
tów przcen 
Anierykanó' 

LET 

I W 
owiesć po 

TYLKO 

2 . 5 0 g r 
micsiccznic W P 

kosztu je abonament „ E C H A " 
z oe9no§zcntcm do domtf 
(Prenumeratę} lamawiać można 
lod k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — t e l . 182-48, 
P i o t r k o w s k a 11 - t e l . 102-29i 

Przy odbiorze w administracji Żwirk i 2 (Karola! 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2 10 n& 

Zas;EBRZA sie daefty mm&m> 
S t a n p o g o d y w Lodzi. 

ŁóDZ, 7. 10. — Dziś o godz. 9-ej ra i l i 
temperatura w śródmieściu wynosiła 6 sto* 
pni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa ciepłota wynosiła plus 4 stopnic-
Ciśnienie barometryczne spadło do 75G mii 
limetrów. Pogoda będzie nadal chłodną, p*i 
chmurna z miejscowymi przejaśnieniami. 

Wiatry północno-wschodnie. 

l i IEII?IL z O! 
oclKopano w Witeszewśc ASEŃJ 

ŁÓI>Z, 7 października. — Jak nas informuje 1 

. njKa 
kierownik Miejskipco Muzeum K.tnoKraficzneKo 
prof- Manugiewicz, w roku bicżacMii tokowana 
na terenie województwa niezwykle ciekawy .'.'i 
odkryć z zakresu prehistorii. Prace odbywały 
się "\v okresie dwumiesięcznym Cipiec — sier­
pień) we wsi Witaszcwiee, pow. łccz\ckiekro i 
w Chojnem, pow. sieradzkieRo. W Witaszewi-
cach natraiiono na komplet grobów skrzynko­
wych i podkloszowych z okresu wczestio-latyń-
skiCKo. Szczątki te naieżą pra>,vdorodobnie do 
Bastamów, którzy ze SkniKlynawii w 11 w. 
przed Chrystusem cią-nęli ku Morzu Czarnemu 
Obok tych Eitdbów znaleziono cmentarzysk:. 
150 Krohów. pr-eważitie kobiecych, które za­
wierają prześliki cliirianc do krosien. Poza tym 
mnóstwo ozdób i drobiazgów lak KrzeWenie ko 
ścianę ..fibttle" agrafki brązowe, paciorki ze 
szkła zielonego i niebie 1- c/o. 

Wśród kcici wojowników natrafiono na po-
zostało.ici ze sprzętu wojcmicgo. A więc groty 
do dzid — że'aznc noże, tarcze (zostały tylko 

kttr żelazne t-kuc;:-.) oraj wspomniane ..kibu'« 
re były także ozdoba męską. 

W Chojnem wykopaliska dotyczyły grobów 
z okresu i,^mskieK0 i siadów Słowian z okrq 
su wczesno - Słowiańskiego to zn. 6—7 w 
Chrystusie. 
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„Członek Stowarzyszenia Czarnej Togi" 
pod obstrzałem amerykańskiej krytyki. 
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Waszyngton, w październiku. 
Ameryka rozbrzmiewa skandalem, jaki 

wywołało mianowanie przez prezydenta 
Roosevelta na niezmiernie ważne stanowi­
sko jednego z trzech sędziów Sądu Najwyż­
szego, będących strażnikami konstytucji 
Stanów Zjednoczonych, senatora Hugh'a 
Black'a, należącego rzekomo do przewod-
ców Ku-Klux-Klanu. 

Cała prasa z „Pittsburger Post Gazette" 
na czele, przytacza niezbite dowody na po­
parcie swych oskarżeń. 

Sam ich bohater zaś nie próbuje się bro 
nić. Powtarza jedno jedyne zdanie: 

— Nie mam nic do oświadczenia. 
Bawiąc obecnie w ^Londynie, zabronił 

surowo służbie hotelowej wpuszczania do 
siebie kogokolwiek poza członkami amery­
kańskiej ambasady. Posiłki spoży ta w swo 
ich apartamentach, a wychodzi przez służ­
bowe schody. 

Prezydent Roosevclt, kategorycznie za 
interpelowany, nic udzielił żadnych wyjaś­
nień. 

— O tym, co piszą gazety, nie jest mi 
wiadomo. Należy zaczekać, aż senator 
Black powróci z Londynu. 

Dziennikarzom angielskim udało się przez 
telefon transatlantycki dokonać wywiadu z 
wielkim mistrzem Ku-Klux-Klanu dr. Mira 
rem Evansem, noszącym tytuł „Wielkiego 
Czarownika". Zaprzeczył on energicznie, ja 
koby senator Black miał być osławionym 
„Cyklopem Niewidzialnego Cesarstwa" ani 
Wogóle mieć cokolwiek wspólnego z tajną 
organizacją. 

— Stanowimy potęgę — mówił — liczy­
my miliony członków, ale działalność nasza 
ukrywa się w cieniu. 

Ku-Klux-Klan powstał w roku 1865 w 
sianie Tcnnfsscec. Pierwotnym jego colem 
było teroryzowanie i trzymanie w ryzach 
murzynów po zniesieniu-niewolnictwa. 

Bandy mężczyzn na koniach, ubranych 
y> białe płaszcze z kapturami, które zakry­
wały całkowicie głowę, grasowały nocą roz 
s ' c wając grozę w cnłej okolicy. Biczowali 
' nabijali czarnych, a często także i bia­
łych, pomawianych o sprzyjanie murzynom. 

Formy, jakie obecnie przybrała organi­
z u j ą , nadał jej niejaki Clark, ajent ogloszc-

i Warszawy, niowy, obdarzony niezwykłymi talentami 
f*.^-* r f* ' ' ' j*B** IM'. Przekalkulował, że zakonspi-

ro v, ny a sprwwrrłe funkcjonujący klub, ju­
dzący białych przeciw czarnym, protestan­
tów przeciw katolikom, a „prawdziwych" 
Amerykanów przeciw imigrantom może 
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przynosić wręcz fenomenalne dochody i 
przystąpił do dzieła. 

W celach rekrutowania coraz to nowych 
zastępów członków i przymusowej sprzeda­
ży bezwzględnie ich obowiązujących kostiu 
mów i emblematów, Stany Zjednoczone zo­
stały podzielone na „Królestwa", podległe 
jednemu „k ró lowi " . 

Nieograniczoną zaś władzę „Cesarza" 
objął sam Clark. 

Według wiarogodnycii danych statyslycz 
nych, liczba członków Ku-Klux-Klani; do­
biega dzisiaj czterech milionów, a do „Skat 
bu Cesarstwa" wpływają dziesiątki milio­
nów dolarów. 

Wszystko jest obmyślone kti oddziały­
waniu na wyobraźnię szerokich mas: nocne 
pochody, fantastyczna ceremonia zaprzysię 
żenią nowowstępujących adeptów., odby­
wająca się na górskich szczytach przy udzia 
le tysiąca mężczyzn z płonącymi pochodnia 
mi w ręku, przybranych jak duchy w białe 
płaszcze z czarnym krzyżem i olbrzymie 
kapuzy. 

-oOo-

Zdarzyło się, iż szereg skandalicznych 
afer zdyskredytował różnych przewódców 
Kii-Klux-Klanti. W toku jednego z proce­
sów, prowadzonych w Pensylwanii, wyszło 
na jaw, iż w łonie organizacji istnieje okry-
ty największą tajemnicą sąd kapturowy, 
przezwany „Stowarzyszeniem Czarnej To ­
g i " z powodu czarnych płaszczów, przy­
wdziewanych przez sędziów, a wydający sa 
ciystyćzne wyroki za najlżejsze uchybienia 
przeciwko dyscyplinie. 

Członkowie znienawidzonego ogólnie Ku 
Klux-Klanu pod kłamliwym pozorem uzdra 
wiania i oczyszczania obyczajów swych 
współbratymców, zieją do nich dziką nie­
nawiścią. Wymieizają.oni, tak zwaną przez 
siebie „sprawiedliwość" za pomocą kańczu 
ga, noża i ognia. 

Nic więc dziwnego, iż opinia publiczna 
jest wzburzona do najwyższego stopnia 
na wieść, że do władzy miał zostać powo­
łany jeden z czołowych działaczy zbójec­
kiej organizacji. 

Węgierski. 

Wesele złodziejskiej pary. 
Panika w barze „Royal" 

„Le Petit Parisien" opisuje aresztowa-

Mapo dla niewidomych. 

D E N GME&fKflNSKC 

Pewien Norweg skonstruował mapę dla niewidomych. Lewą ręką wkrada ślepiec 
kontakt elektryczny do otworku na mapie oznaczającego, miasta. Prawym kontak­
tem dotyka kolejnych napisów. Kiedy natrafi na odpowiedsni napis, rozlega się 

dźwięk dzwonka. Wówczas niewidomy może odczytać nazwę. 

nie bandy złodziei samych żydów, która 
trudniła się we Francji kradzieżami kie­
szonkowymi i z powodzeniem „pracowa­
ła" we francuskich pociągach pośpiesz­
nych. Ponieważ jej członkowie pochodzą 
przeważnie z Polski, prasa francuska pisze 
że są to „Polacy". O polskości ich świad­
czą najlepiej nazwiska oraz imiona, Mi lh-
stein Abraham, Dawid Rogoziński, Adolf 
Syudgaegel, Marcel Landau, Adolf Fraen-
kel, Estera Radoszycka, Estera Kirsch-
bau'a, Bajla Wajnberg, Bajla Krzoper, Gel 
da Gitler itd. 

„Petit Parisien" tak opisuje ucztę we­
selną, na której zlikwidowano bandę ży­
dowskich rzezimieszków: 

Świetnie bawiono się wieczorem w ba­
rze Royal. Było to wspaniałe wesele. 
„Pan" Herman Katz żenił się z „panną" 
Chana Oldorf z Włocławka. Para tych 
„Polaków" spotkała się we Francji — na 
ziemi tak przytulnej dla obcokrajowców. 
Spotkali się przy „pracy". Przy „pracy" 
bardzo „delikatnej", jak to później zo­
baczymy. 

Oboje sie pokochali. Czarująca idylla 
zakończyła się przed merem, a następnie 
w barze Royal. Kolacja. Bardzo wystaw­
na kolacja. Goście tylko zaufani. Tylko U 
par wraz z parą młodą. (Tu wymienia się 
wyżej podane nazwiska „Polaków" i „Po­
lek" . ) . 

Wszyscy elegancko ubrani. „Panowie" 
we frakach, „panie" w sukniach z trenami, 
najnowszej mody. Od godz. 19 do 22 sma­
kowano potrawy francuskie, jak: tłusta wą 
tróbka strasbourska, łosoś z Loire, pular-
da z Mans. Wina też prawdziwie francu­
skie. < 1 

' Nadeszła godzina balu przy dźwiękach 
tanga wygrywanych na skrzypcach. Wresz 
cie małżonkowie mieli udać się do pizezna 
czonego pokoju, ku swemu szczęściu. 

Wybiła północ. 
Nagle wtargnęło na salę 18 panów, 

którzy wcale nie byli zaproszeni. Komisarz 
Pourcher przedstawił się jednym słowem: 

— Policja!. 
Nie trzeba było więcej. Skrzypce umil­

kły, a „pan" Katz zawoławszy: — „Gie-
wałt" — pociągnął w (kierunku ubikacji 
swą młodą żonę czarnowłosą Chanę. 

Nie namyślając się dłużej, Adolf Sznaj-
naegeł i jego partnerka Estera Kirschbam 
zniknęli pod stołem. 

Para Aron Fraenkel — Bajla Wajnberg 
wylazał oknem wychodzącym na ulicę i 
zawisła na sztabie żelaznej. Marcel Lan­
dau i Golda Gotler zamknęli się w szafie, 
podczas gdy Ragoziński i Bajla Krzoper 
woleli prowadzić dalej swój fl irt w skrzy­
ni z węglami, znajdującej się w kuchni. 

Komisarz policji mało się tym wszyst­
kim wzruszył i polecił zagrać skrzypkom 
wezwanie na zbiórkę, a towarzyszący mu 
agenci bawili się tymczasem w ciuciu­
babkę, wyciągając z niezwykłym artyz­
mem za nogi lub poły fraków wszystkich 
gości z kryjówek. 

Zaprowadzono wszystkich do siedziby 
„Surete Nationale", gdzie na korytarzach 
można było ujrzeć niezwykły widok: „pa­
l l i " młoda w śnieżnobiałej sukni, drużki 
wydekoltowane wspaniale i drużbowie we 
frakach. 1 j 

Z całą rezygnacją i filozofią „pan" Katz 
„pani " Chana, drużbowie i drużki zgodzi­
li się na spędzenie reszty nocy w celach 
kryminału. 

Obłąkany chłopiec 

zabił prętem dziewczynę 
Szesnastoletni,Robert Pawłowski, uciekł 

szy'w szpitalnej.-koszuli ze szpitala Forda i 
chcący, zdóbyć^kilka dolarów, mimo, że miał 
rodziców w { Detroi t , napadł na śpiącą Pau-
Hnę"Regulińską, którą zamordował przy po­
mocy pręta żelaznego, wyjętego z płotu. 
Regulińska, uchodząca w Detroit za Paulinę 
Rogal, pochodziła ze Schenectady, N. Y. 

Pawłowski od wczesnej młodości cierpitił 
na pomieszanie zmysłów, z powodu przeje­
chania go przez samochód. Matka stale za­
biegała o to, aby chłopca umieszczono w za 
kładzie dla umysłowo chorych, lecz stara­
nia jej, wobec przepełniania w tego rodza­
ju instytucjach w stanie Michigan, natrafia­
ły stale na trudności. 

Ciągnienie pierwszej klasy czterdziestej loterii klasowej 
rozpocznie się za dwa tygodnie, nie należy więc już 

zwlekać z nabyciem losu. 
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Plaża cieszyła się ogromnym powodzeniem. W przed­
południowych godzinach łąka bielHa się od prześciera­
deł wystawionych na słońce. Zrzadka zobaczyć można 
było na nich rozciągniętego letnika lub letniczkę wy­
smarowaną grubo kremem, doprowadzającego (czy do­
prowadzającą) w ten sposób swój stan opalenia do nie­
osiągalnych zdawałoby się granic. Ogromna większość 
plażowiczów pławiła się w wodzie. Z jeziora dolatywa­
ły wesołe piski: cała gromadka kąpiących się wyrywała 
sobie z wrzaskiem ogromną gumową piłkę. Niepotrzeba 
dodawać, że woda stała się żywiołem naszej łobuzerskiej 
trójki: Gucia,. Stasia i Jerzyka, którą poznaliśmy nieda­
wno Tutaj w wodzie czuli się bezpieczni: trzciny zakry­
wały wszelkie tajemnice życia indyjskiego, a surowa 
prezesowa jeszcze nie nadeszła. Zresztą, gdyby nawet 
pojawiła się, to przecież do wody nie wlezie. 

Pani Garlichowa również na szczęście wody unika­
ła. Oto gramoli się na mały pagórek, z którego można ob­
jąć wzrokiem całą plażę i kąpiących się. Znakomity 
punkt obserwacyjny - nic nic ujdzie jej krytycznej uwa­
dze. A to tak przyjemnie wszystko o każdym wiedzieć, 
a potem nasyciwszy się cierpieniem niezaspokojonej cie­
kawości sąsiadki, powoli, po troszeczku odstępować jej 
część obserwacyj i okrasić je zupełnie niewątpliwymi 
wnioskami osobistymi, zachowując oczywiście na wszel­
ki wypadek smakowitą resztę dla siebie. Gdyby biedna 
pani Garlichowa mogia równie krytycznie obejrzeć wła­
sną fioletową piżamę, tę samą która omal do szału do-
Prowadzała pana Stefana, gdyby oceniła należycie fatalny 

r o J swych spodni, których nogawki rozpoczynały swój 
samodzielny ź y w o t g d z j e ś r j 0 p j e r 0 koło kolan, gdyby 
" 0 mi ' — pewnieby nie wybrała te-

g jejaca obserwacyjnego, na którym można ją było 
dowolnie podziwiać A, . ^ ,. , J ' 

v "ziwiać. Ale pani Galichowa swych wła­
snych wad nigdy nie zauważyła 

Nie pozostała długo samotną. Ledwie się usadowiła 
na rozłożonym płaszcz* kąpielowym, wyjęła z torebki 
zielone okulary - zbliżyła się objuczona Kasia, a za nią 
zawsze pełna dystynkcji prezesowa Szulcowa. 

_ Czy tutaj mam położyć proszę pani presezowej? 
— Ach, połóż gdzie chcesz. Mnie nigdzie nie może 

być dobrze w tych niekulturalnych stronach — jęczała 
prezesowa zbolałym głosem. — Zostaw tutaj — wrza­
snęła nagle — widząc, że pokojówka ogląda się z a in­
nym miejscem. Zostanę tu obok pani Garlichowej. Dzień 
dobry pani — przywitała się powróciwszy do zbolałej 

tonacji. — Pani jest szczęśliwą kobietą, pani wszędzie 
dobrze, największe niewygody pani zniesie. 

— Ja? — zdziwiła się Garlichowa —- Boże uchowaj 
Nieprzyzwyczajona jestem do tych niewygód, które tutaj 
znosić muszę. 

— No właśnie. A niech pani pomyśli o mnie, którą 
rodzice na rękach nosili, niczego nie odmawiali, bylebym 
tylko w życiu szczęścia zaznała. Możesz już iść — zwró­
ciła się do służącej, która skończyła układać poduszki 
i pledy. — A nie zapomnij wrócić o dwunastej. 

Prezesowa rozsiadała się długo, lecz nie mogła zna­
leźć dogodnej pozycji: 

— Twardo na tej trawie. Mogliby specjalną trawę 
posiać, ba.dziej miękką, jeśli chcą, żeby tu ludzie z kul­
turalnych domów przyjeżdżali. Tej kultury nigdzie 
w Polsce nie można się dopatrzeć. I w dodatku wiatr 
wieje — przygwoździła swą opinię prezesowa. 

Ja też się tak dziwię, że panią na plaży oglądam. 
— Doktór mi kazał, moja pani, słoneczne kąpiele 

brać i wcześnie wstawać. Próbowałam leżeć w parku, 
ale tam duszno, bliżej jeziora znowu wilgoć. Ach, ta wieś, 
to czysta udręka! 

— Czemuż pani prezesowa nie pojechała w góry, 
czy nad morze, czy wreszcie do jakiegoś uzdrowiska? 
zaciekawiła się starsza pani. 

— Byłam już w Zakopanem, w Krynicy, w Ciecho­
cinku i w Rabce, ale nigdzie klimat mi nie służy — wy­
jaśniła z samowspółczuciem prezesowa. Doktorzy w gło­
wę zachodzili gdzie mi będzie najlepiej, wreszcie zdecy­
dowali, 2£ powinnam wyjechać na wieś. No i niech pa­
ni sama'p\)wie: myślałam, że znajdę tu spokój, jaką ta­
ką wygodę, już nie mówię o komforcie, bo wiem, że te­
go u nas nigdzie nie ma, ale choćby najmniejszą wygo­
dę. I zawiodłam się. Pokoje niby duże, ale jak marnie 
urządzone. Łóżka, pożal się. Boże. Firsnki przezroczyste, 
że mogłabym wstawać do rannego udoju, tak mnie co­
dziennie słońce budzi. W korytarzach hałasy, w salo­
nach przeciągi. Nigdzie proszę pani nie mogę zaznać 
spokoju. Mam nerwy rozdygotane, a mój mąż zamiast 
uszanować mnie, która m.u zaufałam, swym stanowi­
skiem jeszcze bardziej mnie rozdrażnia. Pani wie, jak tu 
u mężczyzn trudno dopatrzeć się subtelności i odczucia 
tej delikatności, jakie w nas wpojono. Dzwonię do męża, 
żeby przyjechał, rozumie pani, mówię mu, że jestem 
chora i potrzebuję jego opieki i jego interwencji, żeby 
się mną.zajął, czy coś... a on... panij wie, jak mężczyzna. 

— Pewnie zajęty. 
— Otóż to właśnie. Wykręca się raz terminem, po­

tem znowu jakimiś sprawami. Pewnie się ugania za laf i-
ryndami. 

Chwila ciszy. Prezesowa przerwała by napaść się 
wrażeniem własnej krzywdy i by nabrać oddechu. Gar­
lichowa przysunęła się b l iże j , by niczego nie stracić z od­
powiadania. 

—/Rozwiodłam się z jednym mężem — zwierzała się 
dalej Szulcowa — bo nic o mnie nie dbał, nie rozumiał 
mnie. Ale i drugi nie lepszy: skąpy, despotyczny, a przy 
tym nie ma nic męskiej energii. Nie umie nigdy okazać 
swej woli , tam, gdzie potrzebuję jego obrony. Ale za to 
całą energię wyładowuje na mnie. Ach, moja pani! Czyż 
ja bym wytrzymała tę kalwarię, gdyby nie dzieci. Kobie­
ta wszystko zniesie z miłości dla dzieci... 

Garlichowa pokiwała głową melancholijnie, jakby 
chciała powiedzieć, że nikt nie wie lepiej od niej jakich 
to ofiar wymaga miłość macierzyńska. 

Tymczasem prezesowa otrząsnęła się z melancholii. 
Zainteresował ją nowy widok: na brzegu przechadzała 
się wdówka. Pulchne jej kształty rysowały się wyraźnie 
pod mokrym kostiumem. Prezesowa podniosła do oczu 
face a main i przez chwilę przyglądała się Szuszłowej. 

Garlichowa pobiegła oczami za wzrokiem prezeso­
wej. 

— Nasza wdówka dziś osamotniona — wyjaśniła. 

— A gdzież reszta towarzystwa? — obróciła się do 
niej prezesowa. 

Matrona wskazała wyspę na środku jeziora. 

Hrabianka z rozwódką popłynęły na wyspę — wyja­
śniła — a za nimi całe towarzystwo arystokratyczne: 
młody hrabia i książę. A młodzież do kajaków. Mnie też 
bardzo zapraszali — zadokumentowała — ale reumaty-
zmy mi tak dzisiaj dokuczają, że zostałam. Wesoła 
wdówka nie umie pływać, więc się wścieka. Popatrz, pa­
ni, jak się wścieka. A w dodatku zaspała dziś, czy też 
zamarudziła malując się, słowem, gdy przyszła, nie było 
już nikogo. Powiadam pani, mało nie pękła ze złości, 
myślałam, że dostani? ataku furi i. Ja tu patrzę, a ona 
rzuca się do wody, jakby się chciała utopić. 

— No. ale się nie utopiła> 

(d. c. n.) 
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i 2E STOLIC?. 
Warszawy w kilko w.erszsck 

Na terenie śródmieścia wyasfaltowano 
dotychczas 170 dziedzińców i w 150 nie-
i ;iiomościach roboty asfaltowe są już na 

:;\ończeniu. Od obowiązku asfaltowania 
zwolniono posesje, nieposiadające kanali­
zacji, znajdujące się na nieuregulowanej 
ulicy lub mające ulec przebudowie. 

* * * 
Teatr Kameralny wystawi! na otwarcie 

sezonu nowy utwór znanej powieściopi-
r i r k i Poli Gojawiczyńskiej „Współcze­
SNE". Sztuka w założeniu swoim niezwy­
kle ciekawa — porusza bardzo aktualne 
iyciowe zagadnienia. Reżyserię sztuki pro 
\' adzi Karol Adwentewicz, oprawę deko-
,-cyiną sześciu odsłon skomponował Sta­

nisław Cegielski. Udział w sztuce biorą: 
I ena Grywińska, Janusz Strachocki, Jani­
na Morska - Zniczowa, Jan Kochanowicz, 
FI. Drochocka, J . Polakówna, H. Kitaje-
wicz, L. Kownacka, W. Bartówna, M. Za-
miłło, A . Górski, W. Ostrowski. 

• * « 
W dniach 9 i 10 października odbędą 

się uroczystości, związane z 25-leciem 
IX Warszawskiej Wodnej Drużyny Harce­
rzy im. gen. J . Li. Sowińskiego. Drużyna ta 
założona została w początkach ruchu skau 
towego w Polsce, w r. 1912. Przewinęło 
się przez nią sporo młodzieży — niektó­
rzy dawni jej członkowie, to dziś ludzie, 
stojący na wysokich stanowiskach państwo 
wych i społecznych. W okresie walk o nie 
podległość pięciu członków IX Wodnej 
Drużyny warszawskich harcerzy poległo 
na polu chwały. Zgłoszenia na uroczysto­
ści jubileuszowe kierować należy pod a-
dresem: Warszawa 2, Chmielna 88. TX-ta 
Wodna Drużyna Harcerzy. 

» • * 
Budowa wiaduktu marynonckiego zbli 

źa się ku końcowi. Jeszcze przed zimą zo­
stanie tu otwarty ruch kołowy, zbliżając 
nareszcie Żoliborz do śródmieścia. Prawie 
cały ten ruch będzie przebiegał również 
przez obszerny Plac Broni. Niestety, plac 
ten jest dotąd zupełnie nieuicgulowany, 
nie ma nawet dokładnie wytyczonych gra­
nic. Mały podmuch wiatru unosi tumany 
kurzu, tak samo jak każde p^zejedźające 
auto. W dodatku przejazd zatarasowują 
."Mtobusy, Wtóre tutaj mają -swój postój, 
•erinak również ściśle nie ograniczony. Po 
przebiegu ulicy od Miodowej, co ma na­
stąpić na wiosnę roku przyszłego, FI. Bro-
- i stanic się częścią wielkiej aiterii KOMU­

nikacyjnej. Należy więc zająć się jego u-
porzadkowaniem. 

Teatr „8.15" rozpoczął próby z ope­
retki Gilberta „Cnotliwa Zuzanna" Tytu­
łową rolę obejmuje Mary Gabrieli. W in­
nych rolach kobiecych: Janina Czerska, 
Zofia Ordyńska, Julia Kraszewska. Obsa­
dę męską stanowią: Redo, Walter, Rako­
wiecki, Faliszewski, Ljedtkc. W teatrze 
na Śniadeckich projektowane są następu­
jące operetki: ,,Valentino" — Ludo Phi-
lippa i „Księżna Czardasza" — Kalniana. 

&RATECZKI . 
fVIoł̂ enslci<e plany Anny 

Kosztowny narzeczony. 

Tajemnica w i€* f s Iz lego dworu* 

i i i Mili I 2: 
Człowiek nigdy nie wie, kiedy nie­

szczęście zwali mu się na głcwę. Nie wie, 
czy dachówka nie spadnie mu na łeb wła­
śnie wtedy, kiedy przechodząc uli­
cą marzy o wygraniu miliona, Tak samo 
człowiek nie wie, kiedy spadnie mu na gło 
wę wizyta n u d z i a r z a , wizyta pity ludz 
kiej. 

Siedzisz sobie, bracie, spokojnie przy 
biurku i piszesz w natchnieniu listy, tłu­
maczące, że „na razie niestety nie jestem j 
w stanie, ł I c pierwszego z pewnością za­
płacę...", gdy przychodzi młody człowiek, 
odrzuca w tył bujną czuprynę i przedsta­
wia się: 

— Picipkiewicz... 
— ...jemnie. Czym mogę służyć? 
— Moje nazwisko Picipkiewicz! 
— Słyszałem już. Więc w jakiej spra­

wie ?. 
— Pan o mnie nie słyszał? 
— Przyznam, źe nie... 
— To dziwne! Pan rzeczywiście nic 

0 mnie nie słyszał? 
— Słowo daję, że nie. A kto pan wła­

ściwie jest? 
— Poeta jestem 1 
Już byłem w domu. Już czułem, jakie 

mnie czeka nieszczęście. Znam „poetów", 
znam ich obyczaje. Wiedziałem, że nic nie 
pomoże i będę musiał zacząć słuchać róż­
nych „poematów", „ ó d " i innych wygłu-
pin interesanta. Wyciągnąłem więc zega­
rek i stanowczo powiedziałem: 

— Mam dziesięć minut czasu. W cią­
gu tych dziesięciu minut mogę wysłuchać 
w: zystko, co pan tylko zechce. Ale uprze­
dzam: ani minuty dłużej! An i sekundy dlu 
żej, bo będę strzelać! 

„Poeta" zaczął deklamować. 
Włoski na głowie zaczęty mi stawać 

dęba. Udawałem, że jestem przeziębiony 
1 włożyłem watę w uszy. W międzyczasie 
znakomity poeta Picipkiewicz skończył je­
den wiersz i zaczął deklamować następny: 

Jer-ień. Deszcz pada: 
Idzie parada. 
Liście z drzew spadają. 
Spadją — spadają — spadają. 

Zgrzytałem zębami. Wyłem. Płakałem. 
Ale Picipkiewicz nie przestawał. Skończył 
0 „tpodają — spadają — spadają" i za­
czął następny. 

Dalej nie słuchałem. Nie mogłem. Za­
wołałem woźnego, woźny pogotowie i Pi-
cipkiewicza odwieziono do szpitala. Jeżeli 
tam nawet umarł, nie wątpię, że sąd mnie 
uniewinni. 

WOJTUŚ. 
Wojciech Kolisz, według określenia o-

ficjalncgo, jest bezrobotnym. Ale to nie 
prawda. Wojtuś bowiem pracował, ciężko 
1 w pocie swego serca pracował w branży 
kobiecej. Gdy nie miał co jeść, gdy nie 

miał w co się ubrać, szedł w świat nie­
wieści i wyszukiwał tam sobie odpowie-, 
dni objekt. Mówił pięknie o swym goreją-1 
cym uczuciem sercu, a luba dawała mu' 
jakiś kotlet. Mówił o żarze, jaki ma we 
krwi, gdy panna Marianna nań spojrzy — 
i dostawał parę spodni. Mówił o tym i o 
owym, o pięknych porywach serca, o sa­
kramencie małżeńskim i — dostawał go­
tówkę. 

Ostatnio Wojtuś zainteresował się szwa 
czką Anną Wyreczck. Anna jest panną 
Anna jednak chce być mężatką. I dlatego, 
gdy Wojtuś szeptał jej czułe słówka do u-
szka, gdy ściskał jej rączkę, miękło nie tyl 
ko serce Anny, ale również i sakiewka. 
Gdy zmiękła już o 198 złotych, Wojtuś 
zginął. Przepadł. Anna rozpłakała się. An­
na zgrzytnęła zębami. Poszła do sądu i 
złożyła skargę. Anna z przyjemnością wy­
słuchała wyroku, skazującego Wojciecha 
Kolisza na rok więzienia. 

I Anna ciągle jeszcze jest panną. 
Jerzy Krzecki. 

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE? KATARZE 

Pońms mmiii znaSez ono 
Z Torunia donoszą: 
W tych dniach wykryto na obszarze po 

wiatu toruńskiego wielką aferę erotyczną,, 
nie ustępującą pod względem rozmiaiów 
i ohydy głośnej swego czasu aferze „b i ­
skupa" sekty mariawickiej Kowalskiego 
w Płocku. 

' Nowo wykryty skandal jest tym sensa 
cyjniejszy, że w roli przestępcy erotycz­
nego występuje właściciel majątku Nie­
miec, b. kapitan armii pruskiej. 

Bagnem zgnilizny okazał się dwór ma­
jątku ziemskiego Przysiek, położony ni.da 
leko Torunia, bohaterem afery zaś około 
60 lat liczący właściciel tego majątku Ncu 
mann. 

Od 1930 roku Neumann zwabiał do sic 
bie nieletnie dziewczęta spośród swojej 
służby folwarcznej, t. zn. córki zatrudnio­
nych w jego majątku robotników, w wieku 
poniżej lat 15, tam rozbierał jc, fotografo­
wał nagle i dopuszczał się na nich czynów 
lubieżnych w szczególnie wyrafinowany 
sposób. 

O perwersji tego osobnika świadczy 
fakt, ze podczas rewizji, przeprowadzonej 
u Neumanna władze skonfiskowały aż 200 
zdjęć pornograficznych, na których m. i. 
figurują także dziewczęta ze służby fol­
warcznej, zatrudnione w Przysieku. 

Zdaje się, że Neumann występnej swei 
praktyce dawał również „solidne podsta­
wy teoretyczne", gdyż władze znalazły u 
niego dość pokaźny zbiór niemieckich wy­
dawnictw pornograficznych, siejących pod 
pozorem „sztuki" czy „kultu ciała" najo-
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ANDRE BIRABEAU. 

Hiffl9wo.Be zabójstw. 
Drobiazgi bywają nieraz punktem wy j ­

ścia dla doniosłych i brzemiennych w sku­
tki wydarzeń. 

Dramat o którym będzie mowa miał 
miejsce dlatego, że pan Hipolit Witrezin 
włożył nowe obuwie pewnego majowego 
dnia. 

Pan Witrezin, bogaty przemysłowiec, 
zamieszkiwał piękną, własną willę w uro­
czym zakątku podmiejskiej okolicy Pary­
ża przy szerokiej idącej w dół alei ocienio­
nej sykomorami z obu stron. 

Wyjeżdżał owego tragicznego ranka 
majowego autem ze swego podwórza. 
Przed wyruszeniem, bardzo poprawnie, za 
;rąb:l i sąsiedzi poświadczyli to. 

W tej samej chwili Piotr Portant mijał 
jego bramę. Nie wiadomo czy nie usłyszał 
syreny wcale czy też zapóźno. 

Piotr Witrezin, zobaczywszy przecho­
dzącego nacisnął całą silą swej stopy ha­
mulec. Ale miał niestety nowe obuwie tu 
nogach, (włożył je pierwszy raz!) 

Podeszwa zbyt gładka, ześlizgnęła się 
z pedału, samochód potoczył się i Pieli 
Portan ł, w okamgnieniu, odrzucony zosta! 
na drugą stronę ulicy. Nie podniósł się wię 
cei. Skonał na miejscu. 

Zabić? Należy przypuszczać, że nie 
sprawia to wielkiej przykrości, jeśli są­
dzić z liczby morderców na świecie. 

Ale zabić niechcący, to rzecz dla mi­
mowolnego zabójcy straszna! 

Pan Hipolit Witrezin, miał jak każdy 
śmiertelnik, swoje zalety i wady oczywi­
ście; był jednak solidnym i zacnym z;-
wsztch miar człowiekiem. 

Przed tym : ' : ' em, fcóre sam w tsk "na 
giy sposób pozbawił życia, osłupiał. Krwi­

sta zwykle jego twarz przybrała ów nie­
uchwytnie zielony kolor, charakterystycz­
ny dla białka nieświeżego jaja. Czoło jego 
pokryło się kroplistym potem. 

Ukląkł w kurzu drogi i dotknął z wa­
haniem zwłok, nie mogąc uwierzyć w fakt, 
gdyż nie widział krwi nigdzie. Ten męż­
czyzna leżący z prawym ramieniem wycią­
gniętym i lewą nogą podwiniętą wyglądał 
jak pijak, który zatoczywszy się na niepe­
wnych nogach upadł. 

Ale nie było wątpliwości. Piotr Por­
tant nie żył. Rozpacz ogarnęła przemy­
słowca. Znał ofiarę wypadku z widzenia. 
Był to mąż krawcowej mieszkającej przy 
tej samej ulicy o trzy domy dalej. 

Jak uprzedzić tę nieszczęśliwą kobietę? 
W pierwszym odruchu pan Witrezin chciał 
wydelegować ogrodnika swego lub lokaja 
do niej. Wnet jednak takie załatwienie 
sprawy wydało mu się niegodne wypadku 
i nakazał sobie dokonać ciężkiej tej misji 
osobiście. Miał wrażenie iż zmniejszy swo 
ją winę w ten sposób. 

Po dopilnowaniu przeniesienia zwłok 
do pawilonu ogrodnika pan Witrezin wy­
cierając spotniałe wciąż czoło wyszedł na 
ulicę. 

Do;-nek krawcowej znajdował się w od 
i ległości pięćdziesięciu kroków od wii l i pa­

na Hipolita, ale jak ciężkich dlań do prze­
bycia! Potem pozostawał jeden jeszcze, 
ostatni i najcięższy: przestąpić próg tego 
domku. 

Była to mała jednopiętrowa (partero­
wa) willa zwana „ I r is" . Cztery krzaki tych 
kwiatów rosły wzdłuż ogrodzenia istotnie. 
Słychać było świergot ptaków w sykomo­
rach ulicy i trzeszczenie maszyny do szy­
cia w ciomku krawcowej-

Wciągnąwszy duży haust powietrza w 
płuca przemysłowiec nacisnął dzwonek. 

Trzeszczenie ustało. Pani Portant przy­
szła otworzyć drzwi. 

Drobna i młoda blondynka, o zwiędnię­
tej twarzy, przypominała świeżo rozkwitłe 
kwiaty, które zamiast rozwinąć się więcej 
jeszcze, schły nie podlewane. 

Uśmiechnęła się na widok pana Witrezina 
Znała go przecież i wiedziała, że był wła­
ścicielem pięknej wi l l i wznoszącej się wy­
żej nieco. 

— Proszę, bardzo proszę! Niech pan 
wejdzie. Przepraszam za ranny nieład w 
mieszkaniu — rozpływała się w uprzejmo­
ściach, przekonana, że przyszedł zamówić 
jakąś robotę dla żony i córki. 

Było to dla pana Witrezina tak okro­
pne, że on, który przyszedł z zamiarem o-
znajmienia ka.astrufy z wszelkimi ostrożno 
ściami, powiedział jej nagą prawdę bez o-
gródki. 

Zrozumiawszy nieszczęśliwa kobieta 
zbladła i z rozszerzonymi źrenicami pobie­
gła do zwłok męża. 

Na pogrzeb Piotra Portanta przemysło­
wiec posłał wspaniały wieniec. Lecz nie 
uspokoił tym drażliwego swojego sumie­
nia bynajmniej. 

Cztery razy dziennj^ jadąc do swoich 
hiiur i wracając z nich zmuszony mijać w i l ­
lę ,Jris" (w braku innej drogi) doznawał 
tych samych skrupułów. 

Pewnego wieczoru zahamował swoją 
maszynę przy domku krawcowej. Nie przy­
jęła go źle. Miała na twarzy smętny u-
śmiech zrezygnowania. Przemysłowiec od­
niósł wrażenie że wzruszona była jego w i -

j zytą. 
' * — Chciałbym, żeby pani wiedziała, 
jak bardzo jestem przejęty! To była fa-

\ talność, proszę pan: — mówił z akcenta-
! mi szczerości szukając słów. 

— Wierzę! Wierzę panu! Nie ma tu 
i pańskiej winy. Ale to straszne, dlatego że 

kochałam go nad życie! — odparła ury­
wanym głosem. 

Rozmawiali długo półszeptem, jak gdy 
by byli wr kościele. 

— Sąd ureguluje tę sprawę, rzecz pro­
sta, ale takie rzeczy ciągną sie. d ł u r ! ° za­
zwyczaj. — Gdyby więc pani potrzebowa­
ła czegoś tymczasem... — mówił przemy­
słowiec na odchodnym. 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 
— Dziękuję panu. Nie potrzeba mi nic. 

— Dawałam sobie radę sama i dawać bę­
dę nadal, jak przedtem, gdyż biedny mój 
Piotr, niestety!.. 

Istotnie. Pan Witrezin zdążył już do­
wiedzieć się, że nieszczęśliwy Portant nie 
brał udziału w kosztach utrzymania domu. 
Eks-rachmistrz był bezrobotnym od dość 
dawnego czasu. Dlaczego? Mniejsza o to. 
Nie trzeba mówić źle o nieżyjących. Jeśh 
Portant miał jakie wady, leniwym był, 
przypuśćmy, nie przeszkadzało to żonie 
kochać go „nad życie", jak mówiła. 

Kilka miesięcy z rzędu przemysłowiec 
przejeżdżał koło wil l i „ I r is " uchylał z sza­
cunkiem kapelusza na widok wdowy stu­
kającej swoją maszyną przy otwartym o-
knie. 

Tak trwało dopóty, dopóki sąd nie ska 
zal pana Witrezina na wypłacenie dwustu 
tys;ęcy franków odszkodowania żonie o-
fiary wypadku. 

W jakiś czas potem przemysłowiec mi­
jając willę „ I r i s " zauważył, że krawcowa 
odwraca się, jak gdyby umyślnie, plecami 
do niego. 

Pewnego wieczoru, wracając swoim 
zwyczajem punktualnie o osiemnastej go­
dzinie do domu, zobaczył ją na środku u l i ­
cy pr?ed swoim domkiem. Stalą bez ruchu. 
Pan Wl t ro rn zahr.i;rr.\ al auto. Nie poru­
szyła sie. Wyjrzał przez drzwiczki. Rozle-

liydnicjszą deprawację. 
Przez siedem lat trwały te obrzydliwo­

ści, uprawiane na dziewczętach. Jeżeli 
przez tak długi czas nie wyszły one na jaw 
to jedynie wskutek teroru, jaki Neumann 
stosował jako pracodawca. Ustalono, źe 
skoro dziewczyna nie była powolną jego 
zachciankom, otrzymywała gorszą pracę. 
Milczeli również rodzice ofiar w obawie 
przed utratą chleba. Dopiero obecnie p;zy 
padkowy zbieg okoliczności skierował czuj 
nc oko władz na dwór w Przysieku"^. -

Po rewizji mieszkaniowej, która d;i ł; 
materiał obciążający b. kapitana wojsk 
pruskich, z polecenia prokuratora areszto 
wano Neumanna, który został osadzony w 
więzieniu śledczym w Toruniu. W ten sno 
sób władze unieszkodliwiły niebezpieczne 
go deprawatora młodzieży, który wykorzy 
stując swoje stanowisko właściciela mająt 
ku na Pomorzu, wywierał demoralizujący! 
wpływ na swe otoczenie. 

Charakterystyczne było tłumaczenie 
się Neumanna podczas pierwszego prztsł 
chania; oświadczył on mianowicie, że II 
prawiat „kult ciała", co według niego na 
leży do swobodnej sfery działalności ludz 
kiej. 

Ncttmannowl grozi wysoki wymiar k 
ry i przyczyni sie do tego niewątpliwie t 
okoliczność obciążająca,' którą kodeks kar 
ny określa jako wykorzystywanie służb" 
wego stosunku zależności. 

Wieść o ujawnieniu" skandalu Neii* 
manna wywołała wśród sfer ziemiańskich* 
na Pomorzu duże poruszenie. 

ZIUTI •"J 

rolii lcM 

lkt 

17.00 „Organizacja opieki nnd młodzieżą, pracując! 
w Austrii" — odczyt 

17.15 Koncert orkiestry kameralnej — z Katowi! 
17.50 Prr.cglud wydawnictw 
18.00 W iadnmnśei sportowe 
18.10 Motyka z płyt 
111.30 Program na jutro 
18.35 Audyrja dla wsi: 1. Dożywiajmy d/.i. 

pogadanka dla gospodyń, 2. Skrzynka r< 
19.00 Słuchowisko pt. „Pallada wisielców" 

Krakowa 
19.10 Muzyka i płyt 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „CUVALVRIA LWOWIANN" — PNROTL • 0| 

w 1 akcie — ze I.wowa 
20.45 Dziennik wicczornŷ gK 
20 55 Pouadanka OLTU«L**<* 

21OQ |r^gjgt"""*rWrywkr,!\y w w**on.min t r r k i . i r r 
• • p ł o t o w i i i ZI--|FII!U wokalnego „i iijlka Pozna* 

«ku" — z Poznania 
22.00 Koncert kamerulny 
L2'A) Ostatnie wiadomości dziennika wieezornegą 

przeclad prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00-21.00 Programy lokalne 

I.ÓlYt., jak Raszyn, oraz: 
11.10 Muzjka z pł)t — z Warszuwy 
11.00 Muzjka operowa — piyty 
15.00 Życic arl\-tyczne 
15.10 Utwory na akordeon — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowj lokalne 
18.15 Koncert *» w)konaniu P.ngeniusza Szumpiobl1' 

(tenor) 
18.40 Aktualia gospodarcze — pogadanka 
18.55 Odfiylanic programu 
19.40 Mu»yka z p } ) t _ z Warszawy 
23.00—23.30 Muzyka lekka i taneczna z plyi 

gly się strzały. Sześć kul rewolwerowych 
gruchnęło na głowę nieszczęśliwego. 

— Niechże pani wytłumaczy mi — nvi 
wił adwokat do tej kobiety — dlaczego 
pani zabiła pana Witrezina? Nie chciał* * 
pani ust otworzyć podczas śledztwa a l " 
mnie, obrońcy, musi pani powiedzieć. O i 
spowodował śmierć pani męża, zgoda 
Ale pani przyjmowała go mimo to po tyra 
nieszczęśliwym wypadku u siebie; poda-! 
wała mu rękę, rozmawiała z nim. Był td 
zacny człowiek i między nami mówiąc, ni* 
bardzo odpowiedzialny za katastrofę. BrO' 
nił się na rozprawie sądowej słabo. Marf 
wrażenie, że umyślnie trochę. Jemu zśf 
wdzięczą pani w pewnej mierze pszyttia 
nie przez trybunał dwustu tysięcy franko* 
odszkodowania... 

— Właśnie!... Właśnie! — wybuchnę" 
załamując ręce — dlatego zabiłam pan' 
Witrezina! — Straciłam przez niego męż* 
którego kochałam nad życie, to prawda' 
Ale był to wypadek; więc przebaczyłam 
mu. Podczas gdy te dwieście tys ;ęcy frarfcj 

Ach! Panie mecenasie! Zorientować 
lam się w pewnym momencie, żc rada b y 
łam z posiadania ich. Ucieszyłam się. ie 

nie potrzebuję zapracowywać się, oszczęj 
dzać. żc mogę pozwolić sobie na odpoezjf 
nck i odprężenie nerwów. 

_ Uczułam się szczęśliwą jednym sło' 
wem! Szczęśliwą po stracie ukochaneg' 
m ;jego męża! Dzięki jego śmierci właśc i 
wic! Tego nie mogłam panu Witrezinoul 
darować! Po krótkiej jak okamgnienil chwili owego potwornego uczucia szcza 
ścia, pełna odrazy do siebie z i i ienawdzl 
łam człowieka, który swoimi pieniędzmi d ' * 
prowadził mnie do zhtnkania, sprefanow*' 
"'a mqjcj boleści. 

n i s. 

( i ; UlUH 
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7-M? JEŹDZIECKIE MISTRZOSTWA POLSH; ŻAKO UCZONE 
Rotmistrz Kulesza zdobgł tglnl mistrza, •sw 

STA NAJLEPSZYCH KOLARZY POLSKICH 
n a s a s o s l e i n a łŁoirase 

Po zakończonym sezonie kolarskim Pol 
:i Związek Kolarski sklasyfikował (na ra 
8 nieoficjalnie) najlepszych kolarzy pol 
-ich następująco: 

a) sicsowcy: 1) Napierała (Fort Be­
la), 2) Wasilewski (Fort Bema), 3) Ka-
ak Józef (Warszawianka), 4) Ignaczak 
Orkan), 5) Moczulski (Polonia), 6) W i -
liL-wski (Ursus), 7) Wandor (Legia)— 

-raków), 8) Starzyński (Syrena), 9) Mat 
nk ( W T C ) , 10) Kapiak Mieczysław 

.Warszawianka). 
b) Torowcy - spinterzy: 1) Kupczak 

(Legia — Kraków), 2) Pusz ( W T C ) , 3) 

Ignaczak (Orkan), 4) Frączkowski (Ele-
Ktryczność), 5) Szpalerski (Polonia), 6) 
Klaus (Polonia). 

c) Torowcy — długodystansowcy: 
1) Napierała (Fort Bema), 2) Michalak 
(Fort Bema), 3) Popończyk (Syrena), 4) 
Stahl (Syrena), 5) Włodarczyk ( W T C ) , 
6) Ignaczak (Orkan), 7) Starzyński (Syre 
na), 8) Moczulski (Polonia), 9) Matczak 
( W T C ) , 10) Olecki (Elektryczność). 

Na podstawie tej klasyfikacji za naj­
wszechstronniejszych kolarzy należy u-
znać: Napierały, Ignaczaka i Starzyńskie­
go. 

-oqo-

LESZCZE FEDNA PORAŻKA 
bokserów S-C Heros 7 :O. EH 

W Toruniu odbył się międzynarodowy 
mecz bokserski pomiędzy drużyną SC He 
ros z Erfurtu a WKS Gryf (Toruń) . 

Trzeci ten występ na terenie Polski bo 
kserów niemieckich przyniósł im trzecią z 
kolei porażkę w stosunku 7:9. 

Wynik i techniczne: 
W wadze muszej Januszewski '(G), 

mając przewagę we wszystkich trzech run 
dach, wypunktował wysoko Kowalskiego. 

W koguciej — Pfcifer (H) nieznacznie' 
wygrał na punkty z Grabowskim I l -g im. 

W piórkowej — Krzemiński (G) nie 
rozstrzygnął walki z Kflstnerem. Krzemiń­
ski przeważał w pierwszych dwóch star­
ciach, w trzecim lekką przewagę miał Nie 
mieć, nie odrobił jednak straconych pun­
któw. 

W wadze lekkiej — Grabowski 1 (O) 
zremisował z Fuchsem. 

W półśredniej — Lelewski (G ) , w 
pięknym stylu pokonał wysoko na punk­
ty Artla. 

W średniej — Wezner (G) po niecie­
kawej walce zremisował z Bodem ( H ) . 

W półciężkiej — Kozaków (O) niezna 
cznie przegrał na punkty z Mullerem. 

W ciężkiej — Węgrowski (WKS Flo 
ta - Gdynia) już w pierwszym starciu po 
słał Beya na deski; w drugim — bokser 
niemiecki jeszcze dwukrotnie był knock-
down; w trzeciej rundzie obaj boksejzy 
byli wyczerpani, jednak w dalszym ciąg* 
przeważa Węgrowski, wygrywając na 
punkty. 

Zainteresowanie zawodami olbrzymie. 
Widzów około trzech tysięcy. Sędziował 
w ringu p. Zapłatka z Poznania. Punkto­
wali Kastner (Erfurt), Kaliniak z Bydgo­
szczy i Lewicki z Torunia. 
- o 0 o 

W Gnieźnie zakończone zostały 7-me 
Jeździeckie Mistrzostwa Polski. 

W ostatniej konkurencji mistrzostw ro 
zegrano próbę w skokach przez orzeszko 
dy, która jest zakończeniem mistrzowskie­
go wszechstronnego konkursu konia wierz 
chowego. 

Tytuł mistrzowski na rok 1937 zdobył 
rtm. Kulesza na „Ben Hurze' . Pierwszym 
wicemistrzem został ppor. Woioszowski, 
drugim por. Komorowski na „Aldonie' 1 . 

Dalsze miejsca zajęli: rtm. Kapuściń­
ski, rtm. Szosland, por. Tudziński, rtm. 
Wolski, rtm. Rojcewicz, por. Męczarski, 
por. Skulicz, por. Laskowski, por. Piątków 
ski, por. Wojciechowski i por. Radzikow­
ski. 

Zwycięzcom wręczał odznaki osobiście 
prezes PZJ płk. dypl. Brochwicz - Lewiń­
ski w towarzystwie członków zarządu 
Gnieźnieńskiego, Tow. Jeździeckiego, orga 

nizatora tegorocznych mistrzostw Polski. 

O: 

Reprezentacja Helsingforsu w Łodzi? 
M e c z o d b y ł b y s i«> 19 b m . 

Sprawa startu bokserskiej reprezenta­
c j i Helsingforsu w Łodzi została pomy­
ślnie rozwiązana. 

Finowie walczyć będą w Łodzi, nie z 
reprezentacją miasta, a z ósemką Geyera. 

W dniu wczorajszym prezydium K. S. 
Geyer w osobach wiceprezesów inż. Tar-
chalskiego i Wendego, zwróciło się do 
konsula hon. Finlandii, dyr. Roberta Ge­
yera z prośbą o protektorat nad meczem 
i pomoc w realizacji zamierzeń. 

Konsul Geyer, jak było do przewidzę 

nia przyszedł z pomocą i przyjął protek­
torat nad meczem, 19 bm. prawdopodob­
nie w sali Filharmonii. 

W godzinach popołudniowych kierow­
nictwo Geyera pertraktowało telefonicznie 
z zarządem WOZB o warunki. 

W tej chwili chodzi już o drobną su­
mę i dziś przed południem wiceprezes 
WOZB, Cendrowski ma dać zatwierdzają­
cą odpowiedź i umowa zostanie parafowa 
na. 

Sport w kilku słowach 
— W dniu dzisiejszym w ramach imprez ju ­

bileuszowych 10-lecia klubu 1KP odbędzie się 
W salj Teatru Popularnego przy ulicy Ogrodo-
"J"*J 18 o godzinie 19.30 mecz zapaśniczy mię-
»*y IKP a reprezentacja okręgu. Reprezentacja 
' k r ę g u -wystąpi w następującym składzie: wa 

kogucia: Fnlocki (KE) , waga piórkowa A u -
( V.'irr waga lekka Kawał Wl. 

idnta Hinc (Wima), waga 
). wajm półciężka Pvtlik 

dietka Cyuner (Wima), tespńł 
FM ^ y n c - w y m Łodzi, Wy. 
Inym składzie 

tWima) i waga 
który jest misti 
stapj w swym p 

— Sprawa przyjazdu do Łodzi znanej A 
zyny bokserskiej Polizei Sport - Verein a B " 
lina jest nadal aktualna. ' : 

Pięściarze niemieccy walczyć mają w War-
"awie 7. kombinowanym zespołem Warszawian 
ka — Polonia w Warszawie, a następnie w Ło 
daj z Geyerom. Uzgadniane %ą obecnie ter­
miny tych meczów. 

— .Tak się dowiadujemy, ITOZPN otrzymał 
*} r\ Pocipir popularny do Warszawy na mecz nie 
i ' , '- n y 1 > n 1 s k a _ Jugosławia 1000 ulgowych b i 

;~* r (cena przejazdu w obie strony wraz z 
^"em na mecz zł 7 50 z których 80 proc 

'^m sportowe Zgierza 
WYNIKI TRÓJMECZU LEKKOATLE­

TYCZNEGO. 
. Odbył się na stadionie m t o s k i r a w Zgierzu 

ciekawy trojnicez lckkoat ' .e ty C Z l i y ( w k o l l ( k l l r L . , i 
cji juniorów) pomiędzy zespołami Gimnazjum 
im Piłsudskiego, Narutowicza oraz mieiscowe-
so - im. Staszica, który przyniósł zasłużone 
zwycięstwo gospodarzom 88 pkt. pomimo że ci 
wystąpili w składzie osłabionym. 

Wyniki: l i ieg 100 m. 1) Raszkowski (Gimn. 
Staszica, Zgierz) w czasie 11,9 s. 2 ) i w a l l o w 

Ulirun. Marutowicza — łouz; w c z a S j e i 2 1 s 

o) Kuźmiński (Uiniu. Staszica — Z K j e rz ) £ cza 
sie l i 2 s 

Skok w dal: l ) Kuźmiński ( G i m n . Staszica 
- l^rz) - 5.55 m. 2) Iwanow ( u i t l l n . N 

iow. — Łódź) 5.25 m. 3) Paszkowski ( U m \ 
Staszica — Zgierz) — 5.15 m. 4) f i l ipczy.uki ' 
lGimn. Piłsudskiego. Łódź) 5.10,05 m . 4 

Bieg 80U m.: 1) Swiątczak (Gimn, Staszica 
Zgierz) - 2.16,8 s. 2) Kowal (Gimn. Narutowil 
r 7 a - Lódź) - 2.17 s. 3) 1-ilipczyński ( < j i l n n 

^Piłsudskiego) 2.19 s. 
Kzut dyskiem: 1) Sza owski (Gmin Staszica 

Dymisja wileńskiego O Z PN 
S p r a w a m e c z u P o l s k a — Ł o t w a . 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

\ IIH-I: unia z dnia 6 października. 
Nowy Jork: loro 8.35, październik, 8.20, li*to-

8.10, grudzień 8.00 
Liverpool: toc 0 4.76, październik 4.56, listopad 

4.62, grudzień 4.64 
Egipska (Sakell.): loco 7.81 
Upper: loro 6.18, październik 5.T0, liftopad 

5.70, styczeń 5.67 
Brema: loco 10.14, grudzień 8.94, styczeń 8.96, 

marzec 9.35 

Waluty, dewizg i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃ­

STWOWYCH. 
W dziale papierów państwowych panował na­

strój niejednolity, przy stosunkowo nieznacznych 
odchyleniach kursów. 

Z premiówek Dolarówka zmian nie wykazała 
upełnie, zwykłe odcinki 5-proc. Poi. Inwestycyj­

nej 1 emisji były tan-/.- o 25 groszy, 2 emisji na­
tomiast zwyżkowały o 25 groszy. 

W grupie innyrh papierów państwowych po 
0.25 proc. na kursach zyskały: 5-proc. Poi. Konwer. 
syjna oraz 4-proc. Poi. Konsolidacyjna (zwykle i 
drobne odcinki). 

Słabsza była 4 i pół proc. Państwowa Poł. We­
wnętrzna, która obniiyła sie o 0.25 proc. Lifty i 
obligacje banków państwowych zmian kursowych 
nie wykazały. 

WAHANIA KURSÓW PRYWATNYCH PAPIE­
RÓW LOKACYJNYCH. 

Zainteresowanie listami zastawnymi było sto­
sunkowo małe, przy zmiennej tendencji. Ogółem 
zanotowano w oficjalnych obrotach zaledwie czte­
ry gatunki popierów. 

W grupie stołecznej zakopywano 4 i pół p-ne. 
Ziemskie w Warszawie oraz 5-proc. m. Warszawy 
1933 r., które zmian kursowych nie wykazały zu­
pełnie. 

W grupie prowincjonalnej 5-proc. m. Łodzi 
1933 r. były tańsze e 0.25 proc, a 5-proc. m. Sie-
dlec 1933 r. wykazały zysk kursowy w wysokości 
0.50 procent. 

Na zebraniu zarządu wileńskiego O. Z. 
P. N. rozpatrywano sprawę przeniesienia 
przez P.Z.P.N. meczu piłkarskiego Polska 
— Łofwa z Wilna do Katowic. 

Niektórzy członkowie wileńskiego O. 
Z. P. N., po otrzymaniu od PZPN pisma 
zaledwie przed kilkoma dniami, dopatrzy 
l i się w tym pewnej ignoracji sportu w i ­
leńskiego i podali się do dymisji. 

Na zebraniu nie był obecny prezes w i 

leńskiego OZPN mjr. Jaxa, który od dłuż­
szego czasu jest chory. 

Piłkarskie koła Wilna, mają nadzieję 
że PZPN wzamian za przeniesienie meczu 
Polska — Łotwa z Wilna do Katowic 
spowoduje, aby reprezentacja łotewska w 
drodze powrotnej do kraju wystąpiła jed­
nak w Wilnie, jako reprezentacja Ryg" 
przeciwko Wi lnu. 

Zawody odbyłyby się 12 bm. O ile P 
Z. P. N. sprawę tę załatwi pozytywnie, 

ooo i, 

Skok wzwyż 1) Kużmińs 
Zgierz) _ 1,58 m. 2) Chojnacki (Gimn. P i isy j 
"•-'go, Łódź) — 1.55,5 m. 3) Szafrowski (Gitnn. 
"Rutowicza, Łódź) — 1,45 m. 

S.-.tafeta 4x100 m.:) 1) Ginin. Staszica — 
^ ! ' i i z w czas.e -iy sek. 2) Gimn. Piłsudskiego 

m. 50 s. 3) Gimn. Narutowicza — 50,23 s. '• 
Rtui oszczepem: 1) Paszkowski (Gimn. Sta­

nica. Zgierz) nic mierzono odl. 2-gim był Sza 
0 w ' . k i lakże z Gimn. Staszica, Zgierz, 3-ci:n 
gjeślak (Gimn. Narut.), 4) Kowaliiiski (Gimn. 
^dsudskiego). 
.. Rzut ku'*: 1) Szatowski (Gimn. Staszica — 
<gierz) — 12,69 m. 2) Guzowski (Gimn. Staszi­
ca. Zgierz) 12,42 m. 3) Weber (Gimn. Pilsud-
•£ego) ­ 11,75 m. ­ poza konkursem ­ Ku­
U

'K (Gimn. Piłsudskiego) _ 14 49 m 
Sztafeta 800x400x21)0x100 m.: wygrała dru­

hna tiimttaziwn Narutowicza (Ł) w cusie 4 

«mn. Piłsudskiego 43,38 s 
VV ojcólnej piiitfctacjl: l) Gimn. Staszica ­

i';. , , • '
 N a r n ,

o w ł c i a ­ 62 pkt.. 3) Gimn 
iłsudskieso — 57 pkt. 

lym^byfnmf ' , ^
v

'
;

^
w dobra, sędzia g | ó w . 

bi ł Drof. Lauacliowski. 

zostało j u i rozsprzedanycb. Ci więc sportowcy 
którzy jeszcze biletów nic kupi l i , to uskutecznić 
mogą jeszcze tylko do 8 bm. gdy* później b i ­
letów ulgowych nie będą mogli otrzymać. 

— Mecz bokserski Geyer — Kntsche En<fcr 
0 mistrzostwo drużynowe okręgu odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 11.30 w sali Geyera przy 
ulicy Piotrkowskiej 295. Drużyny wystąpią w 
następujących składach: (od wagi niemej do 
ciężkiej): Grambo, Pycbter, Witkowski, Kubiak 
Jeziorek, Ki lański, Kraszewski i Pie«iak, Ge­
yer: Uaiolaki, Wojciechowski I. Augustowicz, 
Wojciechowski I I , Ostrowski, Pisarski, Wurm 
1 '/i miń I- i. 

— W niedzielę, dnia 10 bm. odbędzie się 
mecz piłkarski Kalisz — Ostrów o puchar u-
fundowany wspólnln praez łódzki i poznański 
Okręgowe Związki Piłki Nożnej. 
, ~ S K s organizuje w niedzielę zawody ślrze 
leckie 

TILDEN POKONANY 
przez Niemca Neuessleina. 

W finale turnieju tenisowego zawodów 
ców o mistrzostwo świata Niemiec Nus-
slein pokonał Tildena 6:4, 3:6, 6:3, 2-6 
6:3. -» 

ŁÓDZCY TRAMWAJARZE-SZERMIERZE 
rozpoczęli sezon. 

W Klubie Sportowym „Tramwajarzy" 
odbyło się uroczyste otwarcie sezonu szer 
mierczego w obecności przewodniczącego 
Okręgowej Komisji Szermierczej p. Kuźni 
ckiego. 

Do zebranych przemówili kierownik 
sekcji sportowych p. Janiak oraz kapitan 
drużyny p. Wciślik. — zachęcając do p i l ­
nej pracy w bieżącym sezonie. 

Następnie odbył się normalny trening 
szermierczy pod kierownictwem dypl. fech 
mistrza sierżanta Urbańskiego. 

Dziesiątka 
Co można mieć w Polsce za 10 złotych? 
Więc przede wszystkim jedna osoba mo/e 

za lu zl. skromnie przeżyć Pieć dni. Można za 
W zł. być 20 razy na „pół czarnej", można 
być za tę sumę kilka razy w kinie lub na 
Skromnych, miejscach w teatrze, można za 
* t kupić przeciętnie 3 książki, można zjeść 10 
tabliczek najlepszej czekolady, 50 ciastek, mo 
żna za to zł. kupić koszulę i nawet pólbucik. 

'0 złotych — to 20 bochenków chleba, 40 
litrów m^ka. 10 kg. cukru, 20 kg. węgla... 

W złotych — to niespełna przeciętny t»TD-
>ek dzienny pracownika umysłowego w Polsce, u?eVCt"y

 P ó , t>godniowy zarobek robotnika. , i V c l 1
 w Polsce — to również szcze-

Matyas nie weźmie udziału w meczu 
p r z e c i w k o J u g o s ł a w i i . 

Wi środę wieczorem zarząd Pogoni 
lwowskiej zawiadomił PZPN, że Matyas 
nie będzie mógł wziąć udziału w niedziel 
nym meczu międzypaństwowym Polska— 
Jugosławia. 

CORAZ GORZEJ... 
W uzupełnieniu dzisiejszej naszej wia­

domości komunikujemy, że stan Matyasa 

Żurnale mód I 
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J E S I E Ń — Z I M A > 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „ P R O M I E Ń " • 

Łódź Andrzeja Nr. 2 ̂  »»«« S 
' • • • • • • • • • • a a n a a M H B s s s i H a s » a i " 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1917. 
Jutro, w piątek, do powtórnej rejestra­

cji rocznika 1917 stawić się winni męż­
czyźni tego rocznika, zamieszkali na tere­
nie II-go komisariatu policj i, o nazwiskach 
na litery A, B, C, D, E, F, G. H. Ch. I. J. 
oraz zamieszkali na terenie VII-go komisa­
riatu, o nazwiskach na litery S, Sz, T . 

ZE SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH IM. C. NOR­
WIDA W ŁODZI. 

Z dniem 15 bm. br. dyrekcja Szkoły urucha 
mia kurs drukarskich wzorów włókienniczych o 
charakterze warsztatowym, który prowadzić bę 
dą fachowe siły pedagogiczne w specjalnej pra­
cowni. 

Zapisy na kurs oTaz informacje w Sekreta­
riacie Kursu. ul. Legionów 8a m. 31 tel. 179-97 
od godz. 16—20-ej. 

Kandydatów obowiązuje egzamin wstępny, 
który odbędzie się dnia 11 1 12 października 
1937 r. Absolwenci kursu będą mieli zapewnie 
na. pracę w Spółdzielni. Uczącym się przysługi­
wać będą zniżki kolejowe. Po ukończeniu kur­
su będą wydawane świadectwa. 

po meczu z Ruchem uległ tak wielkiemu 
pogorszeniu, iż udział jego w grze w prze 
ciągu najbliższych tygodni jest wykluczo 

DZIŚ WALCZY RAN W PRADZE. 
Dziś w czwartek wieczorem rozegrany 

zostanie w Pradze mecz bokserski zawo­
dowców Edwarda Rana z Czechem Hru 
beszem. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZE­
BRANIE PZLA. 

W nadchodzącą niedzielę o godzinie 
10-ej w lokalu KS Polonia (Chmielna 2) 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebra­
nie Pol. Zw. Lekkoatletycznego. 

Najważniejszym punktem obrad będą 
wybory nowych władz PZLA. 

latelcfoirai 
larai ^ 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
. E C H O " od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

b y ^ a ^ Ś S e r t " ^ z a \ ° ^otvch'można"źdo-
iedyna sza.se t ^ " : l z , 0 , y c l , ! T c niezwykła 

* sensacyjnego pomnożenia 10 
ał w grze 

wivt nikt nie le-
zł. na 250.000 zl dni . , ' S • " 
na loterii P l f ^ ^ , ^T^-
i-,^v a>v t»i r . * 0 * - e ' - . Niech więc ni 

zawcv.;u zaopatrzyć 
\*ei! 

o tym, by 
S'C w los Loterii Klaso-

Telef onirj 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102 
Ubezpieczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-9(r. 
Straż Pożarna tel. 8. 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (oL Andneja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
1 świąt ©d f, 10 do 21, w soboty od r, 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Plfm i Wypożyczalnia Kst« 
żek dla dorosłych (ul. Rokicioska 1) otwarta dlt 
publiczności codzienni*, praca sobót, niedziel I 
świst, od g. 14 do 21; 

Mienkie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botsni. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (uL Piotrków 
tka 104). Dzia! etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, aobory i ni*-
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki |m. J. i K 
Bartoizewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuks 
19-go wieku i międzynarodowa satnka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, aoboty i oio 
dziele w zojzinarh od 10 Ho 15. 

SALON .SZTLK PIĘKNYCH KAROLA EN-
DBGQ _ Nawrot 8, tel. 153 55 

WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA" -
Park „Helenów" i Park Staszica. — Otwarta od 
godz. 9 do 2L. 

Jutro na obiad: 
Zupa grzybowa z łazankami, szpinak 

z sadzonymi jajami, naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Brygidzie. • 
Wschód słońca 5.55 
Zachód słońca 17.08 
Długość dnia 11.13 
Ubyło dnia 4.24. 
Tydzień 41 . 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emisji 68.75, 2 emisji 69.75, 

Dolarowa 3 serii 311.50, Konsolidacyjna 1936 r. 59.75 
(drobne), Konwersyjna 1924 r. 62.00, Wewnętrzna 
Poi Konwersyjna 1937 r. 57.00, Kolejowa —.—» 
SM Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 I 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Cospodantwa Krnjowega) 
wszystkich emiiyj 85.2S, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 42.81, Ziemskie w Warszawie 5 serii 56.00, 
m. Warszawy 1933 r. 62.50, ni. Łodzi 1933 r. 5625, 
m. Siedlec (w likwidacji) 1933 r. 38.50 

SŁABSZE USPOSOBIENIE I 'i \ AKCYJ. 
Obroty papierami dywidendowymi były ożywio­

ne, kursy kształtowały się na ogół niejednolicie, 
nie wykazując zasadniczych zmian. 

Bank Polski 108.50, Węgiel 26.35, Lilpop 54.00, 
Modrzejów 10.00, Norhlin 66.00, Ostrowiec s. B 
26.50, Starachowice 32.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA*. 
Warszawa, 7. 10. — Urzędowa ceduła giełdy, 

zbożowo - towarowej V Warsaawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 32.25 — 32 75, 

pszenica jara 30.50—31.00, jednolita 31.00—31.50, 
zyto I atand. 24.00 — 24.50, mąka pszenna gat. I 
30-proc. 47.00 — 50.00, mąka iytnia gat. I 50-pred, 
34.00 — 33.00, razowa K-proc. 27.00 — 28.00 

Poznań, 7. 10. — Urzędów* ceduła giełdy łba* 
łowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: zyto 23.05 
Ceny orientacyjne: tyto 22.75 — 2S.00, pszenira 

29.75 — 30.25, mąka żytnia gał. I 50-procentowa 
33.00 — 34.00, mąka pszenna gal. I 30-procentowa 
50.00 — 50.50 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: Hrabina Władinow. 
Corso — I . Darmozjad, I I . Głos serca. 
Europa: Tajemnica żółtego miasta. 
GRAND-KINO — „Znachor". 
IKAR: — I. Niesamowity dom. I I . We 
soly Donżuan. 
Mimoza: I Szept miłości, II Orzeł leci 
do Chin. 
Metro: — „Droga do Rio". 
Miraż: Krew na morzu. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Skowronek. 
R I A L T O — „Mały czarodziej" 
Rakieta. Książątko, 
Stylowy; Matura. 
Ton : Błękitna parada. 

TEATR POLSKI ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Aczkolwiek świetna komedia .Jadzia wdo­

wa" grana jest z ogromnym powodzeniem ze 
względu na to że część jej obsady artystycznej 
przechodzi do Teatru Kameralnego, gdzie 
grać będzie w następnej paemierze — szlagie-
rowe widowisko to dane będzie jeszcze tylko 
kilka razy: dziś w czwartek, w piątek i w so­
botę o godz. 8,30 wiecz. W sobotę o godz. 4 po 
poł. premiera świetnej sztuk! J. A. Hertza 
„Młody las" w reżyserii Z. Biesladeckiego. 

TEATR KAMERALNY CEGIELNIANA 27. 
Dziś w czwartek i jutro w piątek o godz. 

R,"0 wiecz. oraz w sobotę o godz. 4-ej po poł. 
(po cenach zniżonych) pełna finezji I humoru 
komedia Scribe'a ..Szklanka wody", która 
wkrótce zejdzie z afisza, ustępując miejsce 
przebojowej komedii muiycznej ,Moja siostra 
i j a " . 

W sobotę o godz. 8,30 wieez. raz jeszcze je­
den— bezwzględnie ostatni— „Teoria Einstel 
na" Cwojdzińskiego. 

TEATR POPULARNY OGRODOWA 18 
W piątek oraz w Robotę i w niedzielę o godz. 

8.15 wiecz. w dalszym ciąiru bawić będzie pu­
bliczność ,.Ten stan' wariat" Kiedrzi-ńskiego. 

Na ukończeniu pod reżyseria Z. Bończv uro 
cza komedia Nieodemiegro . Gałganek" której 
premiera dnna będzie w sobotę o godz. 7-ef 
wiecz. w Teatrze sali Geyera. 

BUDUJ Wr^ZKOLYl 
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Masowa budowa 
N r . 279 

mieszkań w Ameryce 

290 TYSIĘCY IZB BEZ OKIEN 
ZNAJDUJE SIĘ W NOWYM JORKU. 

XT:-J A * . Wh . . 
Niedawno temu prezydent Rooscvelt 

oświadczył, że jedna trzecia część ludno­
ści amerykańskiej mieszka w nieodpowie­
dnich budynkach i mieszkaniach. Fakt ten 
stwierdzają studia, przeprowadzpne w 
ostatnich kilku latach. W samym tylko mie­
ście New Yorku jest jeszcze 290.000 po­
koi mieszkalnych bez dkien. W Chicago po 
łacie miasta naokoło dzielnicy Loop, w po 
bliżu rzeźniczych zakładów i stalowni od­
znaczają się najgorszymi domami i miesz­
kaniami. Zamieszkiwali tam najpierw-Ir­
landczycy i Niemcy, następnie imigranci 
ze Skandynawii i Słowianie, w końcu Wło­
si, murzyni i meksykanie. Boston, Filadcl-
lia, St. Louis, San Francisco i inne wielkie 
miasta mają również swe upośledzone dziel 
nicc t. zw. „slums", z ciemnymi pokojami, 
z mieszkaniami w piwnicach i całymi u l i ­
cami zniszczonych domów, przedstawiają­
cych wieczną groźbę olbrzymich pożaróv/. 
Są to dzielnice, w których śmiertelność nie 
mowląt i dorosłych osób z powodu róż­
nych chorób jest najwyższa, i w których 
także kwitnie zbrodnia i popełniane są naj­
częściej przestępstwa małoletnich. 

Usfawa o budowie tanich mieszkań skie 
rowana jest właśnie przeciwko tego rodza­
ju dzielnicom w miastach. Usunięcie tych 
dzielnic jest obowiązkiem całego społe­
czeństwa. Program tanich i nowoczesnych 
mieszkań może także posłużyć jako czyn­
nik do ożywienia ruchu budowlanego. W 
uruchomionym w ten sposób przemyśle bu 
dowlanym tysiące robotników znajdzie za­
jęcie, którzy w ostatnich kilku latach ty l ­
ko od czasu do czasu mogli coś zarobić. 

Dekret w sprawie budowy tanich a je­
dnak nowocześnie urządzonych mieszkań, 
znany pod nazwą The Wagner-Steagal-
Housing Bil l , stał się kilka dni temu obo­
wiązującą ustawą po otrzymaniu podpisu 

prezydenta. Ustawa ta uważana jest przez 
wielu jako największe dzieło pierwszej se­
sji 75 Kongresu. Jest to pierwszy krok w 
kierunku oczyszczenia amerykańskich 
miast z przeludnionych i najgorszych dziel­
nic. 

Ustawa ta jednak nie obowiązuje rządu 
do budowy nowoczesnych domów lub do 
burzenia starych zabudowań i ruder w 
owych dzielnicach. Zadanie to spełnią od­
nośne agencje stanowe. Ustawa upoważnia 
rząd do udzielenia pomocy tym agencjom 
stanowym drogą udzielania, w dkresie na­
stępnych trzech lat, pożyczek lub darowiz­
ny do ogólnej wysokości 525.000.000 do­
larów. Dodatkowe sumy w celu wprowa­
dzenia tego programu w życic napłyną 
prawdopodobnie od poszczególnych sta­
nów. Co więcej, kierownicy zarówno sfer 
przemysłowych jak i robotniczych spoglą­
dają na te wydatki jako na iskrę, która nto 
że poruszyć i rozpalić olbrzymi prywatny 
program budowlany* starający się o zaspo 
kojenic potrzeb mieszkaniowych. 

Ustawa przewiduje utworzenie w depar 
lamencie spraw wewnętrznych w Washing 
tonie odpowiedniego wydziału pod nazwą 
United States Honsiu g Authority. Wydział 
ten upoważniony jest do udzielania poży­
czek odnośnym organizacjom budowy do­
mów do wysokości 90 proc. kosztów budo­
wy. W innych wypadkach wydział mole 
robić darowizny do wysokości 25 procent, 
kosztów budowy domów, pod warunkiem, 
źe lokalne władze uczynią to samo do wy ­
sokości 20 proc. kosztów budowy. Resztę 
musi pokryć kredyt. Oprócz tego rząd mo­
że przeznaczyć z funduszu ratunkowego 
sumę, równającą się 15 procentom wydat­
ków, jakie pójdą na opłacenie robotników, 
zajętych przy budowie. 

Aby się upewnić, źe cały ten program 

budowy tanich domów wyjdzie przede 
wszystkim na korzyść tych, którzy takich 
domów najbardziej potrzebują, rząd oto­
czył owe pożyczki i darowizny odpowiedni 
mi warunkami. Lokalne agencje budowy 
domów muszą zobowiązać sfę, że 

zburzą i oczyszczą najgorsze dzielnice 
i że podejmą się budowy domów. Co wię­
cej ustawa ustala z góry granicę poza któ­
rą koszta budowy nowych mieszkań, licząc 
przeciętnie na jedną rodzinę, nic mogą 
przekraczać. W miastach o ludności poni­
żej 500.000 mieszkańców granica ta wy­
nosi 4 tysiące dolarów, 8 w większych mla 
stach 5 tysięcy dolarów. 

Rodziny, dla których domy te mają być 
budowane, ustawa określa jako te, których 
czysty dochód w czasie wprowadzania się 
do tych mieszkali przewyższa najwyżej 
pięciokrotnie opłatę komornego, a w wy­
padkach rodzin obarczonych trzema lub 
więcej dziećmi — najwyżej sześciokrotnie. 

Konkurs artystycznego 
uczesania dzieci. 

Na Wystawie światowej w 

Paryżu, w międzynarodo­

wym salonie sztuki fryzjer­

skiej odbył się konkurs ar­

tystycznego uczesania dzieci 

Na zdjęc.u reprodukujemy 

grono „laureatów" tego kon 

kursu z pięknymi fryzurami, 

wykonanymi przez mistrzów 

skich fryzjerów. 

P O D S Ł U C H A N E 
PRZYPOMNIENIE. 

— Przed rokiem' byłem na wyspie Ja­
wie. Cały drewniany dom się kołysał. 
Wszystko się przewracało, talerze leciały 
z półek... • • ' 

— To doskonale, że mi pan przypom 
niał. Mam pójść po moją żonę do kina! 

CHOROBA. 
— Miesiąc w łóżku? To musiało być 

coś ciężkiego. « 
— Choroba była mała, ale leczyłem 

się u wielkiego doktora. 

Mowy lord-mayor Londynu. 

Nowy lord-mayor (burmistrz) Londynu Sir Harry Twyford (drugi od prawej stro­
ny) ze swoim poprzednikiem, Sir Georgem Broadbridgc (trzeci od prawej) podczas 
opuszczania Guildhall (lodyńskiego magistratu). Po lewej stronie miecz, po prawej 
berło, — oznaki władzy lord-mayora który w City, posiada honorowe prawa, równe 

królewskim. 

Uniefętne usuwanie m e n 

brodawek i „pieprzyków". 
Drobne znamię barwikowe umieszczo­

ne w odpowiednim miejscu, często dodaje 
uroku kobiecie, podkreśla jej urodę i sta­
nowi ten „picpr/.yk", który czyni kobietę 
pociągającą. Jeśli jednak „pieprzyków" ta 
kich nagromadziło się zbyt dużo, gdy są 
one zbyt wielkie lub niewłaściwie rozmie­
szczone, to łatwo mogią zniszczyć całe 
piękno nieskazitelnej poza tym cery. Czy 
można ich wtedy pozbyć się i w jaki spo 
sób to uskutecznić? 

nawrócona przez Apostolstwo Morza 
W Antwerpii zakończony został uroczy 

stą akademią w obecności prymasa Bel­
gi i , ministra Van Cauwelacrt i innych do 

nistów, po raz pierwszy zetknęła się z Apo 
stolstwem Morza. 

Rezultat bvł niespodziewany: 

s to ls twa Morza . Kongrcu t e n - p ó d p rzewód 
nictwem biskupa Edwarda Meyersa, su-
fragana Westminsteru, zgromadził bardzo 
wielką liczbę uczestników, przedstawicieli 
zawodu marynarskiego. 

W toku obrad podnoszono doniosłość 
pracy Apostolstwa Morza nie tylko dla du 
chowego i moralnego podniesienia pozio­
mu marynarzy, ale także dla poprawy ich 
bytu materialnego. 

Podkreślono przy tym zbawienny 
wpływ marynarzy, objętych działalnością 
Apostolstwa Morza, na towarzyszy pozba 
wionych kontaktu z tą instytucją. Cytowa 
no m. in. przykład niedawno notowany w 
Melbourne w Australii, gdzie załoga pcw 
nego hiszpańskiego okrętu, składająca się 
bezmała wyłącznie z bezbożników i komu 

cspouzicwany: zanim 
statek opuścił Melbourne, polowa załogi 
przystąpiła |u* dn Stoln Pańskiego a gdy 
okręt powrócił z Brisbane do Melbourne, 
również druga połowa była już nawrócona 
przez towarzyszy... 

Znany działacz i angielski pisarz o. 
Marlinclalc podkreślił przy tej okazji, że 
Apostolstwo Morza powstało w Anglii z 
inicjatywy zwykłego marynarza. Również 
we Francji, prosty marynarz zainicjował 
Apostolstwo Morza. 

Świadczy to wymownie, jak' potrzebę 
tego rodzaju akcji odczuwają marynarze, 
toteż końcowa rezollcja kongresu o-
świadcza, iż Apostolstwo Morza czynić 
będzie wszystko, by dopomóc marynarzom 
w staniu się apostołami pracowników nio 
rza. 

Wszystko zależy od rodzaju plamy 
barwikowej. Jedne trwają krótko i same 
znikają, inne są uporczywe i oporne na 
leczenie, nie dają się zupełnie usunąć. O-
mówimy więc po kolei sposoby ich zwal 
czania. Na ogół dają się one usunąć przez 
stosowanie 

środków złuszczających skórę 
mydeł siarkowych i maści wybielającej. 
Często też dobry skutek otrzymujemy 
przez utlenienie zabarwionego miejsca 
przez kilka dni perhydrolem w maści lub 
wprost wodą utlenioną. 

Innego postępowania wymagają plamy 
barwikowe, występujące w postaci smug 
na szyi i dekolcie, które zazwyczaj trwa­
ją kilka dni i potem same ustępują. Nic 
należy przeciwko nim stosować środków 
wybielających, gdyż .to pogarsza tylko 
słan. Przeciwnie natomiast, ogólne zacicm 
nienie skóry przez opalenie jej na słońcu 
ZlńlliejSZa róinioc zabarwieniu. 

Trudne jest usunięcie t. zw. plam wą­
trobowych. Polecają przeciwko nim lekkie 
zdarcie naskórka za pomocą t. zw. „glas 
papieru" i potem dopiero zastosowanie 
środków wybielających. 

Właściwe znamiona barwikowe, zwane 
popularnie bradowkami, dają się dzisiaj 
bez śladu usuwać. Jeśli zawierają włosy, 
to niszczy się najpierw cebulki włosowe 
za pomocą elektrolizy, przez co znamię 
ulega znacznemu zmniejszeniu się, a po­
tem dopiero usuwa się samo znamię przez 
zamrożenie kilkunaslusekundowe płyn­
nym dwutlenkiem węgla, lub przez wypa­
lenie za pomocą prądu elektrycznego. Za­
bieg taki powinien być wykonany przez 
fachową rękę, gdyż inaczej mogą powstać 
szpetne blizny. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

POWIEŚĆ 10. 

Na śniadanie zatrzymali się w Hamadanie. Good na 
chwilę gdzieś zniknął. Gdy wrócił, Joan spojrzała na | e-
go pytająco. 

— Są ślady! Pytałem na policji — nocą przejeżdżał 
jakiś samochód bez świateł. Nie zatrzymał się. Na pol i ­
cji wielkie poruszenie, chcą go nawet ścigać. 

— Czyżby to on? 
— Przypuszczam! Wątpię, czy zdołamy doścignąć 

go jeszcze w Persji. Lecz z Bagdadu na pewno nam nie 
ucieknie! 

Znowu rozpoczęła się wariacka jazda po zawalonych 
śniegiem drogach i wspinających się prawie pod niebo 
serpentynach. Szczyty u stóp — szczyty nad głowami — 
granatowe niebo i biała płaszczyzna, cicha, spokojna. 

Na lunch zdążyli do Kermanszachu. Ciężką drogę po­
zostawili za sobą. Najwyższy jej odcinek biegnie na wy­
sokości 2.500 metrów, przypadkowo udało im się, że 
droga nie była zasypana śniegiem i lawinami. 

Good poganiał. Nie darmo ciągle w czasie drogi o-
glądał się i polecił nawet Borowskiemu, żeby obserwo­
wał, czy żaden samochód za nimi nie jedzie. Raczej mo­
gło się wydawać, że Good sam jest ścigany. 

— Nasze drogi rozchodzą się tutaj! — rzekł Borow­
ski, gdy kończyli południowy posiłek. — Mam pewne 
interesy w okolicy, które zmuszą mnie do pozostania tu­
taj przez pewien czas. 

Joan spojrzała na niego błagalnie. 
— Myślałam, że jedzie pan z nami do samego Bag­

dadu? 
— Niestety! — ujrzał na sobie badawcze spojrzenie 

Gooda i zmieszał się nieco. — Bardzo mi przykro! 

— Przecież ma pan wizę iracką. O co więc chodzi? 
— spytał Good. 

Borowski mrugnął oczyma jak gdyby zdziwiony. 
— Ach, pan wie, że mam wizę? Rzeczywiście, mo­

żliwe, że w niedługim czasie będę zmuszony również po­
jechać do Bagdadu. Ale nie teraz! — zwrócił się do 
Joan. — Nie wiem, może jestem nachalny, ale chciałbym 
żeby pani przyjęła ode mnie pewną rzecz. — Sięgnął do 
leżącej obok niego teczki i wyjął z niej owinięty staran­
nie pakiecik. — Już dawno myślałem, żeby pani to po­
darować, lecz jakoś tak okoliczności się złoży.y, źe do­
piero teraz mogę to uczynić. 

Podał jej zawiniątko. 
Joan, zdziwiona, odwinęła bibułkę i położyła na sto­

le dość duży naszyjnik, artystycznie wykonany ze srebra 
i kamieni. 

— Co to ma znaczyć, panie Borowski? 

Polak zarumienił się. 
— Opowiadałem państwu kiedyś o naszej rodzinnej 

pamiątce. Oto ona. Naszyjnik ten dobrze służył mojej ro­
dzinie, przynosił jej szczęście — nie chciałbym, żeby 
marnował *się w czyichś niegodnych rękach... 

— Ależ on i panu przynosił szczęście! Czemu chce 
pan go się wyzbyć? 

— Dziś sam nie chcę tego szczęścia, s nie mam ni­
kogo z rodziny, komu mógłbym go podarować. Dopraw­
dy, niech mi pani wyświadczy tę łaskę i przyjmie na­
szyjnik. Tak jakoś przylgnąłem do państwa,' tyle od nich 
zaznałem życzliwości! 

— Dziękuję panu.. 

Good milczał przez cały czas, obserwując oboje i wa­
żąc jakieś myśli. 

— Niech pani teraz ten naszyjnik szczęście przynosi 
Zasłużyła pani na to! 

Borowski odprowadził ich do samochodu. 
— Do widzenia, panic Good! Może się jeszcze zo­

baczymy. 
Good trzymał ręce w kieszeniach i spoglądał spokoj­

nie na Polaka. 
— Niech pan siada do samochodu. Jedziemy razem! 
Borowski zmarszczył brwi. 
— Co to znaczy? 
— To, że pan pojedzie z nami do Bagdadu! 
— Dick, na miłość Boską, czego ty chcesz od pau« 

Borowskiego? — Joan spoglądała wystraszonym wyro­
kiem na męża. 

• — Powiedziałem już! Ma z nami jechać! 
— A jeżeli nie zgodzę się? — spytał Polak. 
— Pan wie, że się pan zgodzi! Wie pan, że jeżeli 

biorę, to nie dla jakiegoś mojego widzi mi się! Mam po­
wody i nic będę krępował się pańskimi interesami 
w Kermanszachu, tym bardziej, źe orientuję się dobrze, 
jakiego one są rodzaju! 

— Nie upilnuje mnie pan! Zdołam przy pierwszej le­
pszej okazji uciec. 

— Doprawdy? - • Good itaśmia. się. — Pan zapomi­
na, panie Borowski, że nas coś niecoś łączy! Zapomina 
pan, co za skutki może pociągnąć za sobą pańska odmo­
wa udania się z nami do Bagdadu. Proszę siadać do sa­
mochodu! — Good wyciągnął rękę. — Mam pańskie 
słowo honoru, że pan nie ucieknie? , H S k v f i . i l ! 1 ' 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowtkiejo, 
w Łodzi, żwirki i. 

Za redakcję odpowiada Roman Furmańskl 

http://HSkvfi.il!1
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Jiorobliwe marzenia dziewcząt. 
N B A Z ś . HI«%$T f Ł A V Y « 

J a k w y b u d o w a n o s z k o l ę 
w e wsi Budki Nowe pod Kołem? 

ł-ÓDŻ. 7. 10. —("Zainteresowania naszej 
łflzież.y szkolnej •Jobracają s'ę głównie u 
OpcSw koło sportów, u dziewcząt w 
.dżinie fi lmu. Zainteresowanie sportem 
!oby zjawiskiem dodlatnim, gdyby nie 
/rodziło się już ,w chorobliwą manię i nie 
:<> połącziMK- •/. zaniedbywaniem rozwo­

zi duchowego. Kilkunatetoletni „sporto-
.ec" na pewno •wyliczy) bez błędu wszyst-
•'rekordy plyiwackie,i piłkarskie, lyżwiar 

:ie, narciarskiej inne, ale bywa często w 
' >pOCie wobec pjytaufe, kto napisał „Balia 

i'ę", czy Irydiona i nic ma pewności jak 
.' nazywa np. stolica Norwegii. Bo czy to 

otrzebne przyszłemu rekordziście? Na sta 
liirch nikt z literatury egzaminować nie 
dzie, a do stolicy tego czy owego kraju 
zecicż zawiozą bez WZfcfędu na /najo-
iśe geografii zefsłronyfSfdwnego lekko-

• i-ty-
Gorzej jeszcae bywa'.z dziewczętami. 

n d lat 14 a czasem i wcześniej marzą o 
•iwie Marleny Dietrich czy innej jakiej 
gwiazdy". Marzicnia te doprowadzają do 
Trafnego buntu\przećiw starej rzeczywi­

ści. Dzicwczą(tko pakuję mały tłomo-
';!<. zdobywa w jakiś Sposób trochę go-
>wki i zmyka w świat, w poszukiwaniu 

""'iwy, bogactwa i radości życiowych... 
Zjawia się pewnego porarrka na wielko­

miejskim bruku, błąka się po ttlieach ' po­
szukuje protekcji do dyrektora wytwórni 
'Urnowej lub do reżysera... Knżd;'. sądzi o 
"obie, że jest skończenie piękna i ogromnie 
utalentowaną... W Koziej Wólce przecież 
'"'••rzyła istne spustoszenia wśród młodo-
' nnycli adoratorów, łamiąc ich serca i wy-

• dując zazdrość wśród koleżanek. 
Znajdzie się zawsze jakiś „ o p k k u n " 

' ł vwa to alb" starszy pan „niewiadomej 
' "ndycjł", lub też młodszy jegomość, obie 

3 P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

cujący złote góry. Zanim będzie mowa o 
wytwórni t jej dyrektorze — rozpoczyna 
się cywilizowanie „dzikuski". Dobrze, je­
śli niedoszła adeptka sztuki tilmowej za­
wczasu zorientuje się w czyje ręce trafiła 
i zwieje z powrotem do domowych piele­
szy w „nudnej prowincj i". Ale zdarza się, 
że przytomnieje zapóżno i zamiast sławy 
i bogactwa ma przed sobą hańbę, nędzę i 
chorobę. 

Niedawno w Warszawie taką czterna­
stoletnią uciekinierkę z domu rod.dnnego 
spotkał przypadkiem na ulicy przyjaciel jej 
ojca. Panienka była w towarzystwie jakie­
goś „starszego pana", który zwęszywszy 
pismo nosem, corychlej salwował się dy­
skretnym odejściem. 

Nie jest to fakt odosobniony. W pis­
mach coraz częściej napotykamy ogłosze­
nia zrozpaczonych rodziców postukują- j 
Cych córeczek, które uległy czarowi filmu 
i kina... 

Jak z*tego wyleczyć? Oczywiście re­
presje rodzicielskie nie zawsze skutkują, 
zresztą i w dzisiejszej rodzinie nierzadko 
panuje niezbyt zdrowa atmosfera. Wypa­
czeniu pojęć sprzyja również i chorobliwa 
lektura, pochłaniana przez niedolatków. 

Szkoła imisi więc współdziałać z rodzi­
ną zabrać się do zwalczania plagi — kino 
manii, kładąc szczególny nacisk na szerze­
nie wśród młodzieży zdrowej moralnej l i ­
teratury. Zainteresować się tym winny 
również kobiece organizacje katolickie. To 
ich obowiązek. 

Niefortunnym „gwiazdeczkom" z za­
padłych kątów trzeba wskazać prawdziwy 
ideał życiowy, który nie rozwiewa się jak 
dym, lecz wykuwa mocne charaktery. 

Wieś Budki Nowe, znajdująca sie w odle­
głości 8 kim. od Koła poszczycić sie może 
prawdziwą odwagą. 

Oto mając 150 zl. w kasie rozocczeh bu­
dowę szkoły, której kosztorys dochodził do 
kwoty 55 tysięcy zł. 

Mieszkańcy wsi nie czekali aż „przyjdą" 
pieniądze, ale z kwety 150 zł. rozpoczęli pra­
cę przy Kopaniu fundamentów pod nową szko 
łę. Ody już doły na fundamenty były wyko­
pane bezpłatną pracą mieszkańców, trzeba by 
lo szukać pieniędzy na budowę szkoły. 

Okoliczne wsie piftpiwały sobie z miesz-
oO 

kańców Budek Nowych, że oto ida z motyką 
na słońce. 

Ale ta motyka zrobiła swoje, gmina dla za­
chęty wyasygnowała 1.500 zl.. y < mada sprze 
dała 5 morsów własnej ziemi. Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych Szkól Po­
wszechnych dało dzielnej gromadzie 2.0S0 zł. 
pożyczki i c*o stanął wreszcie okazały budy­
nek szkolny, w którym mieści -sie 5 klas. 

Sąsiednie wsie nie śmieia sie tuż z dziel­
nych mieszkańców Budek Nowych, ale same 
zamierzają pójść śladami swych odważnych 
sąsiadów. 

Dozwolona sprzedaż premiowanych paczków 
orzeczenie* firfóre zaciekawi cukierników 

Ł6it, P i o t r k o w s k a 16, CS i 146. 
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.*£. BOLEJ 
Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRA­

JOZNAWCZEGO. 

W piątek, dnia 8 października o godzinie 
20 m. 30 w lokalu Towarzystwa ( A l . Końciusz 
ki 17) p. dr Jan Dy l ik wygłosi odczyt p.t. 
„Pojęcia i cechy charakterystyczne regonu 
łódzkiego". 

W niedzielę, dnia 10 października odbędzie 
się wycieczka do Krzezan i Lisowie. Koszt prze 
jazdu w obie strony około zł 3.-

Wyjazd o godzinie 9-ej rano z dworca auto­
busowego przy ulicy Brzezińskiej, powrót wie 
czorcm. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje sekretariat 
Towarzystwa w pią»ek, dnia 8 bm. o* godziny 
19 — 20-ej. 

JAK ŻYJĄ LUDZIE POD LAZUROWYM 
NIEBEM ARGENTYNY. 

Pod wyższym tytułem p. W. Milkiewicz dyr 
„Żeglugi Polskiej" w Gdyni wygłosi niezmier­
nie ciekawy odczyt w najbliższą niedzielę, t . j . 
dnia 10 bm. o gadzinie 10,80. 

Odczyt ten, ilustrowany przewodami, bę­
dzie żywą pogadanką na temat barwnego życia 
tego ciekawego kraju Ameryki Południowej. 

Prelekcję tę ur tądta Polska YMCA w Łodzi 
w dużej sali gimnastycznej. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. — Wej.łcie 
od ulicy Traugutta 8. 

KONKURS DRUŻYN RATOWNICZYCH PCK. 
Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego Krzy 

ża podaje do wiadomości, i * w niedzielę dnia 
10 października o godzinie 14 min 80 na sta­
dionie sportowym Widzewskiej Manufaktury ul . 
Rokicińskiej nr 82 odbędzie się konkurs dru-
i y n ratowniczych o puchar przechodni Okręgu 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża. W 
razie niepogody zawody odbędą się w krytej 
hali stadionu. W czasie przerw przygrywać bę 
dzie orkiestra Zjednoczonych Zakładów Schei-
Mera { Grohmana. 

Wejście bezpłatne. 

ROZPOCZĘCIE KURSÓW OŚWIATOWYCH 
w Polskiej YMCA. 

W bieżącym tygodniu Poteka YMCA w Ło­
dzi uruchamia kursy języków obcych: angiel­
skiego, francuskiego i niemieckiego dla mniej 
lub więcej zaawansowanych lub rozpoczynają­
cych naukę, oraz kurs stenografii polskiej. 

Zapisy chętnych (mężczyzn i kobiet) przyj 
muje jeszcze Sekretariat, Moniuszki 4a, co­
dziennie w godzinach od 8 — 22-ej 

Spodziewane jest w najbliższym czasie roz 
poczęcie Tównież innych po*ytećz iVh kursów. 

PRZEGLĄD WOZÓW PRZEZNACZONYCH 
IX) PRZEWOZU Ml t > \ . 

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Prze­
mysłowy, podaje do wiadomości właścicieli po 
siadających wozy, przeinaczone do przewozu 
mięsa i przetworów mięsnych, że dnia 11 paź 
dzicmika r.b. w godzinach od 8 do 18-ej odbę 
dzie się dodatkowy przegląd wozów wyżej 
wspomnianych. 

Przegląd odbędzie się na Wodnym Rynku 
przy parku „ t ród l iska" . 

Z Częstochowy donoszą: 
W uh. roku dnżeKo rozRłosu nabrała w 

Częstochowie sprawa urządzonej przez cu­
kiernię „Ziemiańską" sprzedaży pączków 
premiowanych. Mianowicie funkcjonariusze 
kontroli skarbowej dokonali w cukierni kon­
fiskaty pączków, gdyż sprzedaż ich z wyzna­
czeniem premii dla szczęśliwych nabywców 
miała jakoby znamiona loterii, stanowiącej 
przedmiot monopolu państwowego, chronicz­
nego przez ustawę 'karno-skarbową. 

Za te rzekome wykroczenie przeciw usta­
wie właściciel cukierni pł Władysław Ignatow 
ski pociągnięty został do odipowiedzialności, 
przy czym Sad Okręgowy w Częstochowie wy 
dał wynik skazujący, jednakże p. Ignatowski 
założył apelacje do Sądu Najwyższego, gdzie 
sprawę całkowicie wygrał. — Wvrok Sądu 
Najwyższego ma zasadnicze znaczenie dla 
wielu spraw podobnych, dlatego wiec przyta­
czamy go w caieści. 

Podziękowanie 
W dniach 19 i 20 września 1937 roku odbył* ł i f 

ogólnokrajowa zbiórka na rrees Towarxy»tw» nad 
Ociemniałymi. W Łodzi zbiórka takn prieprowsd-u 
na zottała łacinie a Łódzką Rodziną Radiową. 

W związku z powyższym Zarząd Łódzkiej Rodzi 
ny Radiowej i Tow. Opieki nad Ociemniałymi w 
Warszawie pozwala tobie słoiyć tą drogą władzom 
pbifistwowyth w o-..!>;<• J.W.Pana wojewody łódz­
kiego Aleksandra Haukr-Nowaka, przewielebnemu 
Duchowieństwu, a w szczególności Ich F.kscelen-
ejom Ks. K i . Biskupom Włodzimierzowi Jasińskie­
mu i Kazimierzowi Tomczakowi, Księżom Próbo-./ 
ezom poszrz-cgólnyrh parafii, Panom Starostom, 
Stowarzyszeniom: Harcerzom, Polskiemu Czerwo­
nemu Krzyżowi, Młodzieży Katolickiej, Komitetom 
niesienia pomocy najbiedniejszym „Caritas", So-
dalic-ji Mariańskiej Pań, Rodzinom: Wojskowej, 
Policyjnej, Urzędniczej, Komitetowi Zbiórki wraz z 
przewodniczącymi po«7.ezepólnycb sekcyj. Związko­
wi Artystów Scen Polskich, Polskiemn Radiu oraz 
prasie łódzkiej. Przedstaw iri.lom Przrmyslu i Ku-
piectwa. Komitetowi Wystawy „Wytwórczość Pol­
ska" Dyrekcji, Administracji i Urzędnikom Banku 
Polskiego, Dyrekcjom szkól średnich, Kwcstarzom 

{ oraz tym wszystkim, którzy w jakikolwiek hądi apo 
sób, czy to przez bezinteresowne ofiarowanie swej 
pracy, czy też złożenie ofiary przyczynili si{ • do 
zbiórki na rzecz pomocy dla ociemniałych — ser­
deczne „Bóg zapłać" 

Zbiórka \r posiać] kwesty ulicznej, jak KJNat* 
w łokciach zamkniętych dala łącznic kwotę zł. 
33%.80 

Jak^as lepS: 0 " " * d U N a i w * ż s z < * ° b ™*< 
„Nr. akt. I K 1120/36. — Sąd Najwyższy 

na rozp awie kasacyjnej 4 maja 1937 r w 
sprawie Władysława Ignatowskiego, oskarżo 
nego z art. 114 u. k. s. po rcicpoznaniu ka­
sacji oskarżonego od wyroku Sądu Okręgo­
wego w Piotrkowie (Wydz. Zam. Częstocho­
wa) Ks. 88*36 z dnia 26 września 1936 r. na 
mocy art. 535 k. p. k. oraz art. 577 k. p. k, 
zaskarżony wyrok uchyla i oskarżonego Wła­
dysława Ignatowskiego1 od zarzutu popełme-
ma wykroczenia z art. 114 u. k. s. uniewinnia, 
kosztami zaś postępowania kasacyjnego 
Skarb Państwa obciąża. 

Uzasadnienie. 
Kasacja zarzuca wyrokowi obrazę art. 114 

u k. s. przez uznanie sprzedaży pączków pre­
miowanych za grę loteryjną. 

Kasacja zasługuje na uwzględnienie z za­
sad następujących: 

Sąd Najwyższy w składzie siedmiu sędziów 
w dniu 17 kwietnia rb., -prawa 3 K. 1450-36 
uchwalił zasadę prawną następującą: „przez 
loterię, stanowiącą przedmiot monopolu państwo 
weso, chronionego przez art. 114 u, k. s. (art 
103 p. k. s.) należy rozumieć trę losową, ob­
liczoną na osiągnięcie zysku bezpośrednio i niej 
samej w postaci nadwyżki kapitału gry nad 
wartością wysranych I Innych kosztami wła­
snymi przedsiębiorstwa, a polegające na roz-
sprzedaźy losów i na ich ciągnięciu (rozloso­
waniu)". 

Ustalenia Sądu wskazują, iż impreza zorga­
nizowana przez oskarżonego nie zawierała w 
sobie cech istotnych, wymaganych, jak widać 
z powyższego, d'a bytu loterii, stanowiącej mo 
nopol państwowy. 

W szczególności była to impreza reklamowa, 
obliczona nie na zysk bezpośredni z loterii, 
'ecz na zysk pośredni, ze zwiększonych obro­
tów, bowiem cena pączków nie tylko nie zo­
stała podniesiona.' lecz nawet obniżona, za Pra­
wo wJzialu w grze nie wnosiło się żadnej opla 
ty, lecz przysługiwało oups samego faktu do­
konania transakcji handlowej, mianowicie zaku­
pu towaru po cenie nie przekraczającej ceny 
normalnej, kapitał zaś gry został utworzony nie 
ze specjalnych na ten cel wpłat, wnoszonych 
przez biorących udział w grze, lecz z ogól­
nych obrotów przedsiębiorstwa. 

Z tych zasad skoro w grze, zorganizowanej 
przez oskarżonego nie mieściły się znamiona 
loterii, chrijf.ionej w art. 114 u. k. s.. należało 
zaskarżony wyrok uchylić, a oskarżonego, sto­
sownie do art. 516 lit. e, k. p. k. uniewinnić. 
— Na oryginale właściwe podpisy". 

P o Ł u L a ™ a , , w y c i e c * a do P A R Y Ż A w a £ o n $ . im C o o k 
i ' •"" Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 8 I 6 

l a i w M ogftoszeft 
*<aakc9a nie otfpowfeada 

^ med. Henryk Ziomkowski 
°roby weneryczne moczopłciowe 

f i skórne 
°-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
u. P?_ y J m u J e od 9 - 1 2 i 3 - 9 wiecz przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

E d w a r d R E I C H E R 
p e c i a l i a t a c h o r ó b skemycb, w e n e ­

r y c z n y c h i . e k s u a l n y c h 

Leczenie promieniami Roentgena, 
l o t u d n i o w a aą, te l . 2 0 1 - 9 3 

irzyiruuie od S--11 rano i od 5—8 WIOCŁ 

w niedziele ' święta od 9 - 1 2 w poi. 

J a m a 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

chor. wenerycz u y c h , skórnych 
i a e k s u a l c y c h . 

' obiety i dzieci przyjm. kobieta-lekan 
czynna od U rano do 9 wjecz. 

Dr med. 

H B L U B I C Z 
J c p o - w r 6 c i ł 

i i i 0 r s k ó r n y c n ' , » e n f r y « " y c h i seksualnych 
JS» Piłsudskiego 69 A 

p (rój? N a r a t o w . : c z 3 ł 
* - r z y j m u j e od godz. 8—10, 1 2 - 2 1 5—8 w 

W niedzielo i św.i.ta od i) do 1 liano 

>r m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, ntoczoplciowych. 
V W A D M A © . telefon 234-12 
•yjmuje od 8—11 r. • od 2—4 i od 6—8 w. I 
niedzielę i świętu od 8 —1 w południe. I 

P I E R W S Z A 

Przychodni Wenerofogicma 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z } 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

d T I I g u n o w s k i 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnyeh 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św atłoleczniczy, 

p o w r ó c i ł 
Pio t rkowska 70, t e l . 181-83. 

Od 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

Dr E. E E H E R f 
choroby weneryczne i skórna 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
Przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

s p e c j a l i „ t n chorób wenerycznych, 
s k ó r n y c h > kobiecych 

Ul. TRASJSUffi 9. f r

£ iJHfc
6 

' -"-TiaiŁ- H i i t i t t t 

Dr T. M A D E L 
A K U S ^ E R - G l f t E M O L O G 

u l . A n d r z e a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10­­12 od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

N l i d i f i * ! 
,-ec.chor. wenerycznych, i kó i t ch • seksaaloyck 

A N O H Z E ) \ 5 , t e ! c ' on l59 40 
przy jmuje od 8 - 1 1 rano od 5—9 wlecz, 

w. óledz. 1 święta od 9 - 1 pp. 

Doktór Medycyny 

Gustaw MM 
Specjalista akuszer-ginekolog 

diatermia 
p o w r ó c i ł 

u l . P i ł s u d s k i e g o S I , tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr mad. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, sckrnialntch 

i skórnych. 

CegieEniana 11, 
Telefon 238-02 

p r r y | m a ) e o d R o d * U—U, od • — * - a i e d s H U 
> łw1«jta ad g o d i • — Ł 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Teł 185-49 
•>rzviuiu'e od 12 — 2 i od 1 — 8^2 wiecz. 

w niedziele i święta od 13 — 12 w po. 

D r F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Speci . chorób kobiecych i aknszerSa K . , , . tt*t I Spec) . chorOD sooiecyca • 

l l lHSkiegO^Jl j (róif W a w r o t ) i $ r d i | | 1 | j f o | $ f l a 2 S tel .240-10. 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr m e d . N I T E C K I 
t h o r u - i y s k ó r n e w e n e r y c z n a 

. m c c i o p ł c i o w e . 
NAWROT :< l a n t , 1 piętro - Tel. 213-lb 
^ r z y sou « o d S— 0 30 r. i o d 5.30—9w 
w ui< dziele < «» t t u o d V uo\'i w p o t 

DO SPRZEDANIA na rozbiórkę szopn-
siajnia i parkan. Budowa — Lecznicza 12. 

OTOMAN!'., garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stol iki radiowe, ta­

nio i na dogodnych warunkach,, Kilińskie­
go 160, Przużchiecki 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonujf ; 

pierwszorzędna firma Famak, własć. E. t 1 

E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

po bsr-rlzo nrzystęp-
nyeli r»n"*cb polem 

Ł 5 d £ . Z g i e r a k a 5 

Dr med. 

D A N I I L W a % | $ H O P F S I E 
choroby wewnętrzne 

spec. żołąd!ia, kiszek 1 wairoby Roentgen, 
powrócił. 

P i o t r k o w s k a 101 te l 114-82 

przyjmuje od godz. 5—7 w. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o W E - ó c i ł 

akuizes-<a i c b o - a ^ y i t o Y . s e : 
Lódź, 

POMORSKA 7. Tel . 127-84 
Przyjmuje od g. 8 - 1 0 r. i od 4—8 w. | 

PIECE i kuchnie przenośne — wszelkie 
roboty zduńskie wykonywa „Koźminek", 
Główna 51 . 

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w fi, 
mie „Dom-Radia", Łódź, Piotrkowska 156. 
tel. 153-66. 

DR. MED. MARIA 

L E W I W S ONO W A 
weneryczne, skórne i kobiece 

P i o t r , o w s k a 8 8 , tel 143-6* 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. przyjęć 10^—8 w. 

Ojtolisz się dobrze przy pomocy 
dobrego mydlą. Dobre mydło to „ i> ix iar 
KREŚLARZEM techn.cznym, kreślarką, zo­
staniesz po ukończeniu Koncesjonowanych 
Kursów Technicznych Inżyniera Gajew­
skiego. Warszawa, Plac Trzech Krzyży 3. 
Wydziały: maszynowy, budowlany, mier-
niczo-drocjowy. Przybory i podręczniki dar 
mo. Zamiejscowi korespondencyjnie. Zatą 
czyć znaczek na program. 

r i ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube, naturjd ' 
ne loczki w zakiadzie fryzjerskim ..Stani­
sław", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

WAŻNE DLA PAR. Tmata ondulacja 
w pięknym wykonaniu w sal 'ii;e fryzjer­
skim kidwańska 17, icl 179-68 Ceny 
nrzyslępne! 

TRWAŁA ondulację od zl. S — piękne U j AKUSZEP.KA Mastolesz przyjmuje 
le i grube loczki w Zakładzie Fryzjerska" - miejscowe, przyjezdne, udziela pi.rrd. 
Wólczańska 93. IRużyckiego 3 (dawniejsza Fijałkowska). 

http://itoY.se
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PDZU GU 
Ordynansowi Same ego — 
Kołu, _ udało się uciec z o-
bozu Butana, gdzie był więzio 
ny i spotkać się ze swoim pa­

nem w dżunglii. 

Wiesz chyba o tym Kołu, że panna L i l i i de Vrille zaryzykowała swym życiem, aby 
zdobyć dowody zbrodniczej działalności Butana i umożliwić rządowi brytyjskiemu 

wytępienie przemytników broni. Mam te 
jZN dowody w ręku i chcę je przekazać 

cucę jo .UUIUI ic f u M " ' ; * 
Karstenowi w małym miasteczku którego położenie 

wskażę ci na mapie. Posyłam ciebie, ponieważ ja sam 
muszę jeszc*; pozostać w tej okolicy. 

*~ -A 

W tym czasie zemdlony Białas dzięki usil nym staraniom 
Hawkinsa powoli odzyskiwał przytomność 

Moja głowa! Moja 
głowa! Pamiętam wybuch 
granatu.... Sala operacyjna 

W O ' * " • . . . . . . 

Dzięki Bogu! Przy­
pomina sobie woj ­

nę! Może po­
wróci znowu 

do zdro­
wia i odzy 

ska pa-

Li!l nic meże zasiięc i nic.pok. j:iie patrzy przez 
okno na zalane światłem księżycowym góry. 

Mam nadzieję, że Kołu udało się wydostać 
cało z obozu. |anek odda mu zapewne, 

moje papie r 

dla cen 
trali. 

J E S I E N N E : R A D Y . 

D l a c z e g o p ę k a j ą p a r a s o l e ? 

W naszej epoce dbałość o nienaganną 
powierzchowność, nic ogranicza się tylko 
na pogodę, ale rozciąga się także na ubiór 
w dni słotne. Warto zatem zastanowić się 
w jaki sposób należy chronić ubranie de 
szczowe przed szybkim zniszczeniem. 

Zaczniemy od parasola. Wytworne tka 
niny, używane dzisiaj na parasole, przy 
nieodpowiednim traktowaniu łatwo pękają 
i niszczą się. W jaki sposób można tego 
uniknąć? Oto pierwszym błędem, który po 
pełnia wiele osób, jest rozpinanie przemok 
nietęgo parasola dla wysuszenia. Jest to 
błędne, mekry parasol nie powinien bo­
wiem być zupełnie naprężony. Należy go 
złożony pozostawić przez chwilę dla ociek 
nięcia, i:?jlepiej na odpowiedniej podsta 
wie. Gd- już nadmiar wody ocieknie, wte 
dy nale;' go roztworzyć ale nie naprężać. 
Dopien już na obeschnięciu można go 

rozpiąć itipełnie i zostawić tak do czasu 
aż materiał będzie zupełnie suchy. Jak dłu 
go jest jeszcze cokolwiek wilgotny nie na 
leży parasola chować i zwijać ,bo druty 
łatwo mogą puszczać rdzę. Plamy na para 
solu są trudne do usunięcia i cierpi przy 
tym bardzo materiał. 

Jeżefi powstaną małe pęknięcia, to moż 
na je przy P c w n c j zręczności niewidocz­
nie zamaskować za pomocą naklejenia w 
sp dzie specjalnych kawałeczków impre­
gnowanego jedwabiu. Wymaga to jednak 
dużej zręczności i nie jest możliwe w tym 
uj.p-adlai, gdy materiał jest deseniowy, 
co przy damskich parasolkach jest bardzo 
częste. Z tego powodu zaleca się jak naj­
większą uwagę, aby do pęknięcia nic dopu 
ścić. Inne uszkodzenia, jak złamane dru­
ty lub rączka musi naprawić parasolnik. 

Niemniej staranności wymagają płaszcze 
' i okrycia deszczowe. Gumowane płaszcze 

muszą być zaopatrzone w dostateczną 
ilość dziurek, które umieszcza się zwykle 
pod pachą, bo inaczej wilgotnieją we­
wnątrz wskutek nieprzepuszczenia trr-is-
piracji i łatwo można się w nich zaziębić. 
Mokre ubranie deszczowe musi być rów­
nież-w odpowiedni sposób osuszone, aby 
nie traciło swego szyku. Powinno się je 
rozwiesić na szerokim wieszaku i potem 
lekko wytrzeć miękkim suknem, nadać mu j 
odpowiednią formę i suszyć w przewie­

trzonej przestrzeni. Nigdy nie należy zmo­
czonego ubrania wieszać na słońcu albo 
przy piecu. Zbrudzone płaszcze gumowe, 
jak też deszczówki, zmywa się wodą i wy 
ciera. Od czasu do czasu powinno się je 
odświeź-j przez wtarcie małej ilości g l i ­
ceryny. Past oleistych pcwinne się starań 
nie unikać. 

Gumowane ubrania łatwo pękają. Jeżeli 
są tylko małe pęknięcia, to można je rów­
nież zalepić specjalnymi plastrami, które 
można nabyć w handlu. Gdy jednak pęk­
nięcia są większe, a płaszcz stwardniał, to 
już nie ma na to rady. Nie należy nigdy 
plam na płaszczu ani zapuszczonych koł­
nierzy czyścić środkami rozpuszczającymi 
tłuszcz jak benzyna, terpentyna lub spiry­
tus. Plamy na impregnowanych płaszczach 

wełnianych można usunąć za pomocą roz 
puszczonego w wodzie salmiaku. Następ­
nie należy odczyszczony przedmiot dobrze 
wysuszyć. 

Również kapelusze wymagają specjalne 
go traktowania, jeżeli zmokną na deszczu. 
Nic można powiesić mokrego filcowego 
kapelusza na wieszadle, bo łatwo wycho­
dzi z formy. Najlepiej w takim wypadku 
wypchać go debrze papierem i umieścić 
w cieple, ale nie w zbytnim gorącu, kładąc 
główką na dół. Jeżeli rondo kapelusza po 
wyginało się z powodu deszczu, r.pżna je 
odprasować przez zmoczoną szmatkę. Pla 
my od deszczu na kapel'.!sz?ch aksamit­
nych i welurowych znikają przy naparza­
niu nad garnkiem z wrzącą wodą. 

Zwycięstwo krótkiej sukni. 
RENE$AN$ P I Ę K N Y C H POŃCZOSZEK* « • 

W jak im celu przedstawicielki płci piękne; 

m a l u j ą s o b i e p o w i e k i ? 
Zapewne przez kokieterię, zalotność, 

bezmyślną chęć podobania się. To wszy­
stko przyszło później. Powodu szminko-
wania powiek należy szukać głębiej i to 
od najdawniejszych czasów. 

Zwyczaj wzmacniania brwi i rzęs oraz 
przyczerniania powi.k i oprawy oka po­
chodzi z północnej Afryki, gdzie hołdowa­
li mu już starożytne Egipcjankiź a wyt łu­
maczenie przyczyny tego znajdziemy do­
piero później w nakazach Mahometa. Re­
ligia proroka zaleca bowiem kobietom bar 
wienie oprawy oczu. Wiele praktyk reli­
gijnych ma ściśle określony cel nieraz za­
pomniany, a praktyka pozostaje... Kulty 
religijne mają jako podstawę nic tylko 
zdrowie ducha, ale i zdrowie ciała. Np. 
zwycznj chrześcijański wstrzymywania się 
od pokarmów mięsnych w dni postne ma 
na celu nie tylko umartwienie ciała, ale i 
oczyszczenie tegoż ciała przez usunięcie z 
organizmu zaburzeń, wywołanych zatru­
ciem mięsnym. 

Podobnie obyczrj barwienia powiek, 
brwi i rzęs węglem roślinnym, co nakazu­
je Mahomet, wypływa stąd, że węgiel ro­
ślinny zapobiega, a nawet leczy w pew­
nym stopniu zapalenie spojówek, chorobę 

oczu rozpowszechnioną w Arabii, kraju 
ubogim w wodę, a bogatym w lotny pia­
sek. 

Eleganckie panie, szczycące się lśnią­
cymi, na koral lakierowanymi paznokiet­
kami wymanicurowanych rączek, przeko­
nane są, że moda ta, upodabniająca ich 
kończyny do pazurków z błyszczącego 
szkła, jest zupełnie nowością. Tymczasem 
i ten zwyczaj przyszedł ze Wschodu, jako 
następstwo zalecenia Mahometa, by ko-, 
biety pogrążyły końce palców w barwniku 
henny, Henna bowiem posiada własności 
dezynfekujące, zapobiega chorobom, sado 
wiącym się na koniuszkach palców i wzma 
cnią paznokcie. Religia więc troszczy się : 

o to, by mieć wśród swych adeptów zdro- i 
wych, n*e tylko moralnie, ale i fizycznie. I 

Post chrześcijański i Ramadan nuizuł-1 
mański dąża do umartwienia ciała i pod­
dania go higienicznej diecie. 

Mnóstwo innych obrzędów wszystkich I 
religij mają na celu praktyczne przestrze-j 
ganię czystości i higieny. W Chinach 
chłopcy i dziewczęta uprawiający. kult 
Buddy barwią sobie końce palców na nie­
biesko. Ten wschodni zwyczaj, który u 
nas uchodzi obecnie za szczyt wyrafino-i 

A więc krótkie i rozszerzone na dole 
suknie zwyc ięży ły I K r a w c y paryscy w a ­
hali się dotychczas przed ostatecznym za­
decydowaniem tej ważnej zmiany w syl­
wetce pani, powodzenie jednak, jakie zy­
skała nowa linia w świecie kobiecym — 
zadecydowała. 

Okazało się mianowicie, że szersza 
spódniczka bynajmniej nic pogrubia syl­
wetki, przeciwnie — maskuje biodra i na­
daje pożądaną smukłą linię figurze. Krót­
ka spódniczka zawsze była lubiana przez 
panie, ze względu na swoje właściwości 
odmładzające. Któraż z pań oprze się zre­
sztą pokusie ukazania światu pięknych nó­
żek w eleganckiej pończoszce! Oczywiście 
że panie o mniej ładnych nogach nie będą 
zachwycone nową modą, ale trudno, „ je­
szcze się ten nie urodził, ktoby wszystkim 
dogodził". 

Krótka suknia objęła swe panowanu 
nie tylko w dziedzinie mody sportowej 
porannej, ale również \ wizytowej, a na 
wet wieczorowej, gdyż najmodniejszym o-
becnie strojem dancingowo - wieczorowyn 
jest kostium „tail leur" z czarnej tafty, lul. 
crepe satin, 0 krótkiej spódniczce. Jedynie 
tylko moda balowa pozostała jeszcze przy 
dawnej długości, choć i tu widać wyraźne 

dążenie do zmiany,; przejawiającej s i ena 
f az ie w 4y«w. * e w ie le moetetl sukien Dnio­
wych posiada spódniczki przecięte i zna­
cznie skrócone z przodu. Na rysunku na­
szym Nr 1 widzimy kimonową suknię w i ­
zytową z tak modnego obecnie czarnego 
aksamitu, przybraną karczkiem, stojącym 
kołnierzykiem, rękawami i kieszeniami z 
ciężkiego jedwabiu zielonego, haftowane­
go czarnymi paciorkami. Hafty w ogóle są 
bardzo modne i to zarówno dżetowe, jak 
i wykonane jedwabiem, czy nawet włócz­
ką „angora". 

Gadaj do lampy 

Zawiany jegomość: — Może mi pan lu 
poświeci., zgubiłem klucz od mieszkania. 

wania mody pochodzi również z przyka­
zania Buddy. Mianowicie barwa niebieska' 
przyrządza się z aloesu, a ten przez swój 
smrk gorzki zmusza dzieci do zaniechania' 
szkodliwego dla zdrowia przyzwyczajenia 1 
obgryzania paznokci. 1 

Drugi rysunek przedstawia balów,'; 
suknię z crepe - satin, o lekko drapowa-
nym staniku, spódniczce z trenem, prze­
wiązanej szarfą, o długich końcach, obszy 
tych na dole futrem. Długie drapowane wią 
zania są charakterystycznym szczegółem, 
mody balowej-, która przy modelach 
skich i obcisłych sukien wiąże je z przę­
dli, przy szerokich zaś spódnicach, spu­
szcza je z tylu w pog^ci długich do ziem 
końców szarfy. 

Na rysunku trzecim widzimy mod-
sukni codziennej w modnym obecnie fa­
sonie z bolerkicm i bluzeczką z jedwabi:' 
lub wełny w pasy. Jest to bardzo elegan 
cki i praktyczny zarazem model, gdyż mo­
żna go uszyć z civ. óch, zestawionych ra­
zem, starych sukien, nadaje się poza tym 
do noszenia w biurze na chłodniejsze dni. 
a wiosną można go nawet wykorzystać, 
jako coś, w rodzaju kostiumu na ulicę. 


